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Kraków, piątek 6 stycznia 1956 r, Nr 5 (2276)

Przyjęcie w Berlinie
z okazji 80 rocznicy urodzin

prezydenta NRD

powstania Frontu

Ludowego we Francji
PARYŻ

Zgodnie z postanowieniami art. 52 konstytucji francuskiej,
nowe Zgromadzenie Narodowe zbierze się 19 stycznia. Pierw
szym zadaniem nowego Zgromadzenia będzie wybór przewo
dniczącego biura. Na pierwszym posiedzeniu będzie przewo
dniczył najstarszy wiekiem deputowany komunista Marcel
CACHIN. Gdy biuro nowego Zgromadzenia będzie ukonsty
tuowane, prezydent Republiki przyjmie dymisję gabinetu Ed.
gara Faure‘a i rozpocznie konsultacje w celu wyznaczenia
kandydata na nowego premiera.

• 0 słoniu płynącym
: na oceanie,
: uratowanych
: żeglarzach hinduskich

: i wyprawie polskich
: naukowców -

• opowiada kapitan
: statku „Białystok"
: gdansk
I O przygodach załogi
; S/S „Białystok" na wie-
; lu morzach świata w

; czasie blisko pięciómie-
Z sięeznego rejsu Gdynia
X — Chiny — Gdynia opo-
I wiada kapitan statku
X Jan Mrozowieki.

; W Gayni — rozpoczy-
; na opowiadanie kapi-
• tan .— zabraliśmy na

; pokład statku dwu nau-

j kowców z Morskiego In-
; stytutu Rybacł lego dr
; KAZIMIERZA DEMELA
: i mgr PAULINA CI-
I SZEWSKIEGO, I udaja-
J cyćh się w podróż nau-

J kowo-badawczą do Bom-
I baju. IV rejonie portu
I Sudan, rojącym się od
I rekinów, naukowcy zro-
• -bW—kiHŚaęWesiąt intere-
I sujących zdjęć, raf kora-
I lowych oraz przeprowc.-
1 dzlli obserwacje biologii
2 i fauny morza.

• Kiedy płynęliśmy
• wzdłuż wybrzeży Indii,
; na kursie statku zauwa-

J żyłem wielką chmarę
; ptactwa, a niżej czarną
J plamę, skierowałem
• „Białystok” w tę stronę
Z i okazało się, że płynie
• przed nami wielki
I niestety
1 Sądzę,
2 tonąć w

• Indii w
• powodzi
• spłynął do morza.

Z Kało wysp Lakkadiny
Z ukazał się na widnokrę-
J gu żaglotoiec. Załoga
. rozpaczliwie wzywała
J pomocy. Zboczyłem z
Z kursu i okazało się, żs
I wskutek ciszy morskiej
I hinduski statek „Bała”
I znoszony prądami i nie
I posiadający przyrządów
I nawigacyjnych, nie mógł
• dopłynąć do portu in-
• dyjskiego Mangal.ore.
• 15 żeglarzy walczyło
• ostatkiem sił z głodem.
• Zaopatrzyliśmy ich w

; wodę słodką, żywność i
; papierosy, ratując od
j śmierci głodowej.
; Droga pororotna była
; mniej ciekawa, gdyż dla
; nas, starych marynarzy,
I zobaczenie Bombaju, Ka-
I nału Sueskiego, Gibral-
- taru nie stanowi już a-

1 trakcji.

słoń
martwy,

że musiał
jednej z

czasie ostatniej
i następnie

on u-

rzek

3 stycznia 1956 r. prezydent NRD Wilhelm Pieck

przyjmował gratulacje z okazji 80 rocznicy urodzin.

Na zdjęciu: członkowie zagranicznych delegacji
rządowych składają życzenia prezydentowi Wilhel
mowi Pieckowi. Przemawia członek Biura Politycz
nego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa PRL

Aleksander ZAWADZKI. W pierwszym rzędzie (od
prawej) zastępca przewodniczącego Chińskiej Repu
bliki Ludowej — marszałek CZU TEH i przewodni
czący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR K. J. WO-

ROSZYŁOW. Fot. CAF

0 aktywny udział inżynierów
w dyskusji nad planem 5-letnim

Rozmowa z sekretarzem Wojewódzkiego
Oddziału NOT, ini. J. Treutlerem

Niemała rola w dyskusji nad opracowaniem planu 5-Iet-

niego przypada naszym inżynierom. Od nich w dużej mierze

zależy, czy i w jakim stopniu podniesie się produkcja zakła
dów, o ile taniej i lepiej będziemy mogli produkować wiele

cennych a tak potrzebnych naszej gospodarce artykułów.
—W jakim stopniu inżynie

rowie włączyli się do przygo
towań, które poprzedzają dy
skusję nad planem 5-letnim —

oto pytanie, które zadaliśmy na

wstępie rozmowy inż. Juliu
szowi Treutlerowi.

— Inteligencja
mą poważny udział
waniu Sześciolatki.

techniczna
w realizo-

Nie ma

takiego zakładu czy fabryki,
w której, obok nazwisk przo
dujących robotników, maj
strów, brygadzistów, nie mo
żna byłoby wymienić szczegól
nie ofiarnych inżynierów i te
chników. Inżynierów-przodo-
wników pracy, racjonalizato
rów i nowatorów produkcji...

IV Planie G-letnim nasi in
żynierowie zdobyli poważne
doświadczenia, podnieśli w

znacznym stopniu swe kwali
fikacje zawodowe. Nic też dzi
wnego, że wiele zależy od sto
pnia włączenia się inżynierów
i techników do przygotowań
nad opracowaniem 5-latki.

Są zakłady, w których inteli
gencja techniczna bierze już
najżywszy udział w tych przy
gotowaniach, ale jest niemało
jeszcze i takich, w

clział inteligencji
jest znikomy.

— W których

nionym sześcioleciu, zastana
wiano się nad tym, co przesz
kadza w rozszerzaniu się ruchu
racjonalizatorskiego, opraco
wano nowe kryteria dla współ
zawodnictwa, wiele uwagi po
święcono sprawom BHP itd.

Równie dobrze przygotowują
się do dyskusji nad 5-latką
koła NOT w Papierni żywiec
kiej, w Srubiarni w Sporyszu,
w M-7 w Tarnowie.

Niedostatecznie natomiast

włączyli się członkowie NOT
do akcji przygotowawczej w

zakładach hutniczych metali
nieżelaznych, a więc w hucie
Bolesław, Trzebinia, mało ak
tywności przejawiają oni i w

zakładach materiałów ognio
trwałych.

których u-

technicznej

WILHELMA PIECKA
BERLIN

Komitet Centralny SED, Rada Ministrów NRD i Rada
Narodowa Frontu Narodowego Niemiec Demokratycz
nych dnia 4 bm. w siedzibie Rady Ministrów NRD wy
dały przyjęcie z okazji SO rocznicy urodzin prezydenta
Niemieckiej
PIECKA.

Na przyjęciu
przewodniczący
Izby Ludowej NRD J. Dieck-
mann, premier NRD O. Grotę-
wohl, pierwszy zastępca pre
miera i pierwszy sekretarz KC
SED W. Ulbricht, wicepremie
rzy NRD — W. Stoph, II. Rau,
L. Bolz, F. Oelsner, O. Nusćh-
ke, P. Scholz, II. Loch, F. Selb-
mann, B. Leuschner, pierwszy
sekretarz kierownictwa Komu
nistycznej Partii Niemiec Max
Reimann, przewodniczący Ra
dy Narodowej Frontu Narodo
wego Niemiec Demokratycz
nych E. Correns, ministrowie,
członkowie Prezydium Izby
Ludowej. przywódcy partii
demokratycznych i organizacji
społecznych, przodownicy pra
cy, wybitni działacze nauki i
■kultury.

W przyjęciu uczestniczyli
kierownicy i członkowie dele
gacji zagranicznych przybyli
do Berlina na uroczystości ob
chodu 80 rocznicy urodzin pre-

Republiki Demokratycznej WILHELMA

PoSska delegacja
rządowa

opuściła Berlin

obecni byli:
Prezydium

Półtora roku

w powietrzu
MOSKWA

tys. godzin tj. półtora roku prze-

zakładach
przemysłowych naszego woje
wództwa inżynierowie najbar
dziej aktywnie włączyli się do
przygotowań do dyskusji?

— Wymienić trzeba przecie
wszystkim Zakłady Chemiczne
w Dworach. Oddział Stowa
rzyszenia Chemików w Dwo
rach, przy współudziale ro
botników opracował już plan
postępu technicznego na lata
1956—1960. W związku z tym
odbył się szereg interesujących
wieczorów dyskusyjnych, na

których m. in. dyskutowano
nad przebiegiem realizacji pla
nu postępu technicznego w mi-

czalnie schronili. Zrzucono bomby łza
wiące na te tereny, artyleria zbombar
dowała je uprzednio.

— Co zamierza uczynić NOT,
aby zapewnić jak najaktyw
niejszy udział inżynierów i te
chników w tych tak ważnych
wydarzeniach dla życia na
szych zakładów?

— Ostatnio NOT zacieśnił
w jeszcze większym stopniu,
niż dotąd kontakt z katedra
mi AGH i Politechniki Kra
kowskiej. Naukowcy z AGH

zapowiedzieli już cykl odczy
tów o postępie technicznym w

kopalniach.
NOT zwrócił uwagę inżynie

rów i techników na koniecz
ność wzięcia aktywnego udzia
łu w pracach komisji branżo
wych tworzonych w fabry
kach.

IV okresie dyskusji, przy po
jawieniu się ważkich dla za
kładów przemysłowych proble
mów powoływane będą bryga
dy inżynieryjno-robocze. Myśli
się również o powoływaniu
brygad kompleksowych dla
rozwiązywania szczególnie tru
dnych problemów. W skład,
tych brygad kompleksowych
wchodzić będą naukowcy, in-
żynierowie-projektanci, inży
nierowie ruchowi, robotnicy.

13

bywał w powietrzu, w ciągu 12 lat

pracy w lotnictwie, radziecki piilot
K. lasakow.

W roku 1955 „stal się on bogatszy”
o 1.250 tys. kilometrów, tyle bowiem

przeleciał na swym samolocie „11-14”.
Ten zasłużony pilot ma na swoim

koncie wiele lotów do Sofii, Pragi, Ti

rany, Berlma, Budapesztu oraz Genewy,
dokąd wiózł członków radzieckiej dele
gacji na konferencję szefów rządów
czterech mocarstw.

Przed wyborami
tumskiego Zgromadzenia

Konstytucyjnego
PARYŻ

Agencja France Presse donosi, że

rząd Tunisu uchwali! dekret dotyczący
wyborów do tumskiego Zgromadzenia
Konstytucyjnego.

Dekret stwierdza, że czynne prawo

wyborcze mają Tunezyijczycy, któray w

dniu wyborów będą mieli ukończonych
21 lat. Wybory będą powszechne i bez
pośrednie. Bierne prawo wyborcze ma
ją umiejący czytać i pisać obywatele
tumscy od 25 lat.

zydenta NRD Wilhelma Piec
ka, delegacja radziecka z prze
wodniczącym Prezydium Rady
Najwyższej ZSRR K. J. Woro-

szyłowem, delegacja chińską z

zastępcą przewodniczącego
Chińskiej Republiki Ludowej
— Czu Teh, delegacją polska
z przewodniczącym Rady Pań.
śliwa PRL i członkiem Biura
Politycznego KC PZPR Ale
ksandrem Zawadzkim na cze
le, delegacje Czechosłowacji,
Węgier, Rumunii, Bułgarii, Ko.
reańskiej Republik; Ludowo-
Demokiratyczn ej, D em ok raty
cznej Republiki Wietnamu,
Mongolskiej Republiki Ludo
wej, Albanii oraz delegacje
bratnich partii komunistycz
nych Francji, Anglii, Hiszpa
nii, Norwegii, Luksemburga,
Szwajcarii, Danii i Maroka,
Islandzkiej Partii Jedności So
cjalistycznej i Szwajcarskiej
Pattii Pracy.

W przyjęciu wzięli również
udział naczelny dowódca gru
py wojsk radzieckich w Niem
czech, marszałek Związku Ra
dzieckiego A. A. Greczko i
członkowie korpusu dyploma
tycznego.

Wchodzącemu na sale prezy.
dentowi Niemieckiej Republiki
Demokratycznej Wilhelmowi
Pieckowi obecni zgotowali
długotrwałą owację. Orkiestra
wykonała hymn Niemieckiej
Republiki Demokratycznej.

Premier NRD O. Grotewohl
W serdecznych sławach powi
tał prezydenta NRD Wilhelma
Piecka. W imieniu delegacji
radzieckiej przemawiał sekre
tarz KC KPZR P. N. Pospie-
łow.

Przewodniczący delegacji
polskiej — Aleksander Zawa
dzki w imieniu wszystkich de
legacji krajów demokracji lu
dowej Europy j Azji wzniósł
toast za zdrowie i pomyślność
dostojnego jubilata oraz za po
myślność Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej.

Krótkie przemówienia wy
głosili także przedstawiciele
innych delegacji.

Prezydent Niemieckiej Repu-
Demokratyoznej — Wil-
Pieck podziękował obec.
Za serdeczne pozdrowie-
życzenia.

bitki
hełm
mym
nia i

Przyjęcie upłynęło w serde
cznej braterskiej atmosferze.

„Mechaniczny murarz4*

układa 60.000 sztuk cegieł
na godzinę

lO-LEClE UNIWERSYTETU
IM. MIKOŁAJA KOPERNIKA

5 Am. Obchodził 10 rccmlcę sweoo

dnienia Uniwersytet Im. Mikołaja Ko-

••“Mka w Toruniu. Na uroczystość Ju-

b'lłuMwą cpróci pracowników nauko-

*/ch, >urtant4w, licznych absolwentów

tej iictei. knnybyii; wiceminister stkol-

nictwa rg0 proft ur Osman Aclt-

mafowici I - 1!tkretarl KW PZPR w

eytfsostciy Kniciek.

MARYNARKĘ URATOWALI
DZIECI Z PŁONĄCEGO

Łomu
W JeSneJ z natliiior5|(iC|1 miejscowości

woj. sueiocińskieju marynarze i>»cio-

iwjącej tam Jednoit^i Marynarki \n-

j«nne| uratowali iytie trojgu thieciam.

wynosząc je z pfeną^o domu.

e
SAMOLOTY I ARTYLERIA
przeciwko są Kurzynom

Oddziały wojsk brytyjskich I policji
rozpoczęły w okolicach Ha;Vasha (Kenia)
wielkie obławy na powstańców plemie
nia Mau-Mau. Przeszukują one bagniste
tereny w popom Ja sześćdziesięcioma
powstańcami, którzy tani się przypusz-

AMERYKAŃSKA WOLNOŚĆ
W Nowym Orleanie (stan Lułziana)

policja aresztowała w środę 72 Murzy
nów, którzy w autobusie nie chcleli

przesiąść się na miejsca przeznaczone
dla nich. Kierowca ozncjmil, że Murzy-
n:, w większości studenci, usunęli na
pis informacyjny, które miejsca prze
znaczone są dla białych, zajęli te miej
sca | nie chcieli ustąpić. Kierowca za
trzymał autobus i wezwał policję.

AMERYKANIE
PRZYPADKOWO

BOMBARDUJĄ ANGLIĘ
W Anglii nastąpił wytiucti amerykań

skiej tumby latnlcie|. Agencja France

Fre.se prnlaia treść oświadczenia zło-

icnego w tej sprawie przez przedstawi
ciela amerykatiskicti wojsk lotniczych
stacjonujących w Aitgl‘1. Oświadczenie

stwierdza, te bomba, która wybuchła 4

bm. w pobliżu Newportu (hrabstwo Es

sex), „przypadkowa odczepiła się od sa
molotu amerykańskiroo”.

Odłamki bomby zraniły kilka osób.

W wielu domach wyleciały szyby.

— A więc uwaga inżynierów
1 techników skoncentrowana
zostanie przede wszystkim na

tym, co ogólnie określamy
mianem postępu techniczne
go...

— Tak, ale chcemy także za
interesować ich sprawami eko
nomicznymi. Chcemy przecież
w okresie planu 5-letniego
wprowadzić rozrachunek wew-

nątrzoddziałowy w fabrykach.
Przyczyni się to do poważnej
obniżki kosztów własnych.

Rozmawiała B. P.

WARSZAWA
5 bm. w stołecznym Klubie Racjonalizatorów Budownictwa

odbył się pokaz pracy „mechanicznego murarza" — niezna
nej dotychczas maszyny, przy pomocy której można wzno
sić mury.

Projektodawcą tej maszyny,
która, jak obliczono, układa w

ciągu godziny 60 tys. sztuk ce
gieł, jest racjonalizator Zrze
szenia Budownictwa Miejskie
go w Szczecinie — Zdzisław
Szczęsny. „Mechaniczny mu
rarz" podaje również automa
tycznie na mur zaprawę —

tak, że wznoszenie ścian bu
dynku odbywa się bez udziału
wykwalifikowanych murarzy.
Dzięki „mechanicznemu mura
rzowi" budowa murów ograni
cza się w zasadzie do jednoo
sobowej obsługi tej maszyny.
Specjalne urządzenie pozwala
jej budować nie tylko mur

SUKCES POLSKICH FOTOGRAFIKÓW
HA MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWIE

W BRUKSELI
WARSZAWA

Foważny sukces odnieśli fotograficy polscy na otwartej ostatnio w Brukseli

nr ętlzydacotawej wystawie sztuki fotograficznej. Na wystawę nadesłano ponad
3. tysiące prac z 41 krajów. Z tej liczby zakwalifikowano do ekspozycji 255

piać 185 autorów. Wśród wystawionych piać znalazły się 4 fotogramy członków

Związku Polskich Artystów Fotograiżków: S. Arczyńskieyo z

dziaka ze Stalinogrodu, K. Krzynlofowicza z Krakowa oraz

Warszawy.
Interesujący jest fakt, że prace fotografików m. in. z

Kanady, Hiszpanii, Grecji, Indii, Izraela, Japonii nie zostały — z powodu sil
nej , konkurencji artystycznej'’ — zakwalifikowane na wystawę.

Wrocławia, L. I-

H. Lisowskiego z

Anglii, Austrii!

gładki, lecz również z otwora
mi na okna, drzwi itp.

Dużą zaletą tego nieskompli
kowanego, a jak wykazały do
tychczasowe próby, cennego u-

rządzenia jest to, że może ono

budować mur dowolnej grubo-
_

śei oraz na dowolnych wyso
kościach. Możliwe jest to dzię
ki odpowiedniemu, w zależno
ści od potrzeb, przesuwaniu
rolek oraz łatwemu przenosze
niu „mechanicznego murarza"
za pomocą żurawia budowla
nego. Koszt eksploatacji tej
maszyny jest niewielki — po
ruszana jest energią elektry
czną.

Jednocześnie z pokazem od
była się ocena „mechanicznego
murarza" przez komisję złożo
ną z przedstawicieli obu re
sortów budownictwa i Instytu
tu Techniki Budowlanej oraz

Instytutu Organizacji i Mecha
nizacji Budownictwa. Komisja
stwierdziła, że „mechaniczny
murarz" jest maszyną bardzo
przydatną w budownictwie.

Model „mechanicznego mu
rarza" opracowany i wykona
ny został przez brygadę robot-
niczo-inżynierską z Z. Szczęs
nymnaczelewciągu2ipół
miesiąca.

5 stycznia br. w godzi
nach wieczornych delegacja
PRL, która bawiła w NRD
na uroczystościach z okazji
80 rocznicy urodzin prezy
denta Wilhelma Piecka, o-

puściła Berlin udając się do
Warszawy.

Delegację żegnali na

dworcu: członek Biura Po
litycznego KC SED, wice
premier H. Rau, wicepre
mier i minister spraw za
granicznych dr L. Bolz,
członek Biura Politycznego
i sekretarz KC SED, wice
premier F. Oelssner, czło
nek Biura Politycznego i se
kretarz KC SED K. Schir-
dewan, wicepremier F.
Selbmann, przewodniczący

Wolnych Niemieckich Zwią
zków Zawodowych H.Warn,
ke, przewodniczący KPD M.
Reimann.

Wszyscy obserwatorzy są
zgodni, że w wyniku wyborów
2 stycznia problem większości
rządov/ej i utworzenie nowego
gabinetu będzie bardzo trudny
do rozwiązania.

Ani „front republikański11
Mendes-Fr.ance‘a i Guy Molle-
ta, ani „blok rządowy" Edga
ra Fau-rea nie zdobył bowiem

większości umożliwiającej sa
modzielne sprawowanie rzą
dów. Dlatego też już obecnie po
dejmowane są pewne próby w

kierunku wzajemnego zbliże
nia. Wszelkie prognozy na te- .

mat ewentualnej większości
są jeszcze przedwczesne. Dwie

pogłoski zasługują jednak na

uwagę. Rozważana jest możli
wość utworzenia rządu pod
kierownictwem socjalisty, przy
czym wymienia się m. in. na
zwisko Ramadiera. który nie
zasiadał w poprzednim Zgro
madzeniu Narodowym. Mówi

się również o możliwości u-

tworzenia rządu tymczasowe
go, którego zadaniem byłaby
zmiana ordynacji wyborczej i

rozpisanie nowych wyborów.
Sprawy te będą przedmiotem
obrad różnych ugrupowań po
litycznych.

Na posiedzeniu komitetu

naczelnego partii socjalisty
cznej, które odbyło się 4 sty
cznia, jej przywódca Guy Mol-
let został upoważniony do

rozpoczęcia rozmów z Mendes-
France‘em. W Komitecie Naczel

nym zdania są podzielone: nie
którzy jego członkowie uwa
żają, że na czele przyszłego
rządu powinien stanąć socja
lista; inni natomiast są zdania,
że szefem ekipy rządowej po
winien być Mendes-Firance.
Ostateczna decyzja ma zapaść

na nadzwyczajnym zjeździe
partii socjalistycznej zapowie,
dzianym na 14 stycznia. 15

stycznia ma zebrać się biuro

partii radykałów, które rów
nież będzie omawiało tę spra
wę. Posiedzenie Rady Ogólno
krajowej katolickiej partii
MRP zostało zapowiedziane na

dzień 21 stycznia.

KomuniKst sekretariatu

francuskiej partii
kcmMistyczuej

Sekretariat francuskiej par.
tii komunistycznej ogłosił na
stępujący komunikat:

Z uwagi na to, że Minister
stwo Spraw Wewnętrznych o-

głosćl'0 dotychczas jedynie nie
kompletne i tendencyjne dane,
FPK stwierdza, że zdobyła
5.514.945 głosów i 146 manda
tów we Francji; 46.744 głosy i
2 mandaty na Martynice;
36.741 głosów i 2 mandaty na

wyspie Reunion. Jeśli chodzi
o Gwadelupę, dokładna liczba

głosów nie jest jeszcze
ale wiadomo, że partia
nistyiczna zdobyła tam

mandat. Ogółem więc
liczbą głosów zdobytych przez
partię komunistyczną wynosi
5.598.430, zaś liczba mandatów,
151.

W roku 1951 komuniści uzy
skali we Francji 4.910.547 gło
sów. Tak więc komuniści uzy
skali obecnie o przeszło 600

tysięcy głosów więcej niż w

poprzednich wyborach. Pro
centowo partia komunistyczna
zwiększyła swój stan posiada
nia z 25,67 proc, do 25,68 proc,
głosów.

(Dokończenie na str. 2)

znana,
komu-

jeden,
znana
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• Zebrania rozliczeniowe trwają
• Powiększają się spółdzielcze kolektywy
© W Rzędowlcach
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Spółdzielcy z uwagą słu
chają sprawozdania ustępu
jącego zarządu.

pierwszy♦

o

o

O

<.

<>

jących indywidualnie. Ilość ta stale wzra
sta. Najliczniej przybywają chłopi do spół
dzielni tarnowskich. Wolno — jak dotąd —

przebiegają rozliczenia w pow. Miechów,
Proszowice, Olkusz.

TAo dnia 5 bm. odbyły się zebrania roz-

■^liczeniowe w 32 spółdzielniach pro
dukcyjnych naszego województwa. Do
końca grudnia do istniejących spółdzielni
przystąpiło 58 chłopów dotąd gospodaru-

Mała dziewczynka, skła
dająca kwiaty na stole
prezydialnym, życzyła spół
dzielcom. w imieniu dzieci
szkolnych pomyślnych ob
rad i dalszych sukcesów w

zespołowej pracy.
Za stołem od lewej: St.

Bystrzanowski, Wł. Łazarski
— brygadzista, Stefania Su-

fin — oborowa i Tadeusz
Piechowicz.

Fot. A. Piotrowski 1

A oto kilka informacji z

jednej spółdzielni:
— Stan zespołowej ho

dowli: 11 sztuk bydła i 16
sztuk trzody chlewnej,
koni.

— Plony: 22,2 q żyta z ha,
21,2 pszenicy, 18 q jęcz
mienia, 19 q owsa.

— Dniówka obrachunko
wa: 4,3 kg żyta, 4 kg psze
nicy, 3,5 kg buraków, 0,25

kg cukru, 2,6 kg ziemnia
ków, 4,5 kg koniczyny, 4
kg siana i 14 kg słomy. —

Przeciętnie na jedną rodzi
nę spółdzielczą przypadło
od35do40qzboża.

Gdzie? W spółdzielni pro
dukcyjnej w RZĘDOWI-
CACH (pow. Miechów),
której członkowie dnia 4
bm. po raz pierwszy doko
nali podziału dochodów. NA
ZEBRANIU ROZLICZE
NIOWYM PRZYJĘTO DO
SPÓŁDZIELNI 4 NO
WYCH CZŁONKÓW.

(O rzędowickiej spółdziel
ni napiszemy obszerniej w

jednym z najbliższych nu
merów „GAZETY").

*

♦♦♦♦♦♦i♦

oPrawda, że ładne są spół
dzielcze siwki? Przed obiek
tywem zaprezentował
Tadeusz Piechowicz.
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Wniosek Sudanu
o prsygęcse

do ONZ

Po wyborach do francuskiego
Zgromadzenia Narodowego

NOWY JORK
Sekretariat Organizacji Na

rodów Zjednoczonych otrzymał
od ministra sp-raw zagranicz
nych Sudanu Mubara-ka Zaru-
ka pismo z zawiadomieniem o

proklamowaniu niepodległości
Sudanu i wnioskiem o przyję
cie Sudanu w poczeit członków
ONZ.

Rząd Sudanu zwrócił się tak
że do Ligi Arabskiej z wnios
kiem o przyjęcie do tej orga
nizacji.

(Dokończenie ze str. 1)

Dalsza statystyka wyborcza

pozbawiły
kilku-
należ-

otrzy-
zasada

Do Pekinu

pierwszy pociąg
z Ulan-Bator

Dziennik „HUMANITE" pod
kreśla, że antydemokratyczne
postanowienia obecnej ordy
nacji wyborczej
partie komunistyczną
dziesięciu mandatów

n.ych iej na podstawie
manych głosów. Gdyby
proporcjonalności obowiązywa
ła w pełni, komuniści zdobyli
by 182 mandaty.

Ze szczegółowych statystyk
wynika, że partia korąunisty
czna zyskała na głosach w 74

okręgach wyborczych.

Pierwsze obliczenia wykazują,
że zawierając koalicje wybor
cze komuniści i socjaliści uzy
skaliby bezwzględną większość
głosów, a tym samym wszyst
kie mandaty w wielu okrę-

i

gach, a przede wszystkim w

okręgach: Aisne (6 mandatów),
Allier (5), Aude (4), terytorium
Belfortu (2), I okręg Bouches
dni Rhone (9), II okręg Bouches
du Rhone (4), Correze (3). Gard

(5), Landes (4), I okręg Nord

(4), II okręg Nord (10). III o-

krę;g Nord (10), I okręg Pas de

PEKIN
4 stycznia w godzinach wie

czornych do Pekinu nową linią
kolejową Ułan-Bator — Pekin
przybył pierwszy bezpośredni
pociąg osobowy ze stolicy Mon
golskiej Republiki Ludowej-
Otwarcie ruchu na tej M00-ki-
lometrowej magistrali stworzy
ło bezpośrednie połączenie ko
lejowe między Związkiem Ra
dzieckim. Mongolską Republi
ką Ludową i Chinami.

Skład nowego Zgromadzenia
544

do

PARYŻ
deputowanych
Zgromadzenia
okręgach wy-

^®w<sa
ptrtia pdhyczna

w Norwegii
OSLO

3aS Informuje póloticjaina agencja
NTB, w Norwegii powstała nowa parila
pelitycana pod nazwą Norweska Partia

Socjaldemokratyczna. Jej program po
lityczny poważnie się różni od programu

stojącej od szeregu lat u steru rządów
Norweskiej Partii Pracy, która jest rów
nież partią typu socjaldemokratycznego.

Na czele nowej partii slatiął b. prze
wodniczący Norweskiej Partii Pracy w

prowincji Akershus — Harald Kyalum.
Jak wynika z doniesień prasy, do no
wej partii wstąpiło wielu byłych człon
ków Norweskiej Partii Pracy, partii
mieszczańskich I partii agrarluszy.

Na czoło swego programu nowa partia
wysunęła żądanie wycofania się Norwe
gii z paktu atlantyckiego I prowadzenie
polityM neutralności, na wzór Szwecji.

Wśród 1

wybranych
Narodowego w

borczych na terenie metropolii
francuskiej znajduje się 57 ro
botników, 66 rolników, 40 in
żynierów i techników, 51 kie
rowników przedsiębiorstw,
kupców, przemysłowców i rze
mieślników, 72 profesorów
szkół wyższych i nauczycieli,
38 lekarzy, dentystó-w i farma

ceutów, 130 przedstawicieli in
nych wolnych zawodów, 53 u-

rzędników, 7 wojskowych, je
den marynarz. 2 duchownych
i 27 przedstawicieli innych za
wodów.

W nowym Zgromadzeniu
Narodowym zasiadać będzie
19 kobiet — w tym 15 kotnu-
nistek. 2 deputowane z ramie
nia SFIO i 2 — z ramienia
MRP.

Zamepkojeme kół rządzących
w Stanach Zjednoczonych...

NOWY JORK
Komentarze prasy amerykańskiej dowodzą, że zwycięstwo

sił demokratycznych we Francji wywołało w oficjalnych ko
łach Stanów Zjednoczonych
nie.

wyraźne obawy i rozdrażnie-

Bonn i Waszyngton
zawarły układ

o wymianie
patentów wojskowych

BERLIN

Układ o wymianie ważnych patentów
wojskowych i informacji technicznych o

charakterze wojskowym został zawarty
w środę między Niemiecką Republiką
Federalną a Stanami Zjednoczonymi.
Układ podpisali: boftski minister spraw

zagranicznych von Brentano i ambasa
dor USA w Niemczech zachodnich Co-

jK®t. Stanowi on uzupełnienie umowy o

dostawach broni amerykańskiej dla sił

zbrojnych Niemiec zachodnich. Nowe po
rozumienie wejdzie natychmiast w ży
cie.

Orędzie
prezydenta Eisenhowera

do Kongresu USA

NOWY JORK
W dniu 5 stycznia, w związ

ku z otwarciem sesji Kongre
su amerykańskiego odczytane
zostało orędzie prezydenta Ei
senhowera. W orędziu tym
Eisenhower omówił sytuację
gospodarczą USA i projekty
na najbliższą przyszłość. Zna
czna część orędzia poświęcona
jest polityce zagranicznej
USA.

„NEW YORK HERALD TRI-
BUNE“ pisze, że wyniki wybo
rów we Francji wzbudziły zde
nerwowanie przedstawicieli
rządu USA. Mimo że Depar
tament Stanu powstrzymuje
się tymczasem od oficjalnych
komentarzy — stwierdza „New
York Herald Tribune'1 —

„jeg» współpracownicy nie mogą u-

!<ryć rozczarowania".

Wielu komentatorów ocenia
wyniki wyborów do francus
kiego Zgromadzenia Narodo
wego jako poważny cios dla
paktu atlantyckiego, ponieważ
dowiodły one wyraźnie, iż licz
ne warstwy wyborców odrzu
cają politykę agresywnych
bloków wojskowych. Agencja
United Press podkreśla w

związku z powyższym, że
„dnia 3 stycznia amerykańskie oso

bistości oficjalne długo naradzały slą
nad tym, Jakie znaczenie mogą mieć

dla Stanów Zjednoczonych wyniki wy
borów, I doszły do wniosku, te Francja
nie będzie takim sojusznikiem, Jaki po
trzebny Jest Stanom Zjednoczonym w

Europie zachodniej".

Dziennik „STAR" pisze o

„zdumieniu i rozczarowaniu"
spowodowanym możliwością u-

tworzenia
„Frontu Ludowego,, w którym komuni

ści odgrywaliby kierowniczą rolę w po
lityce Francji”.

Niektóre dzienniki wywiera
jąc brutalną presję na francu
ską opinię publiczną stosują
pogróżki. Dziennik „DAILY
MIRROR" utrzymuje, że w

wyniku wyborów Francja ja
koby

„zbankrutowała. Stany Zjednoczone
— oświadcza dziennik — powinny zre
widować swoje ustosunkowanie do tego

kraju. Fakt, te komuniści osiągnęli tak

zdumiewające sukcesy,
tany z naszego punktu

tyamerykanlzm”.

W zakończeniu
ror“ stwierdza:

„Dla polityki amerykańskiej w Euro
pie wzrost autorytetu komunistów we

Francji stwarza niebezpieczeństwo...
Przeszło 80 proc, wyborców francus
kich wzięło udział w wyborach, tok

więc naród francuski zadał nam do
tkliwy cios".

Calais (5), II okręg Pas de
Calais (9).

Komuniści zyskaliby w ten

sposób 15 dodatkowych man
datów, a socjaliści 10.

Koalicje grupujące komuni.

stów, socjalistów i innych re
publikanów zdobyłyby bez
względną większość głosów i

wszystkie mandaty w wielu

innych departamentach, a

in. w Ardennes (4), Aube

Cotes du Nord (7), Drorne

Euire (4). Eure et Loire (4),
dre-et-Loire (5), Isere (7), Loir.

et-Cher (4). Meurthe et Mosel-

le (6). Hautes Pyreness (3), o-

kręg Rhone (8), Vaucluse (4).
„LTIUMANITE" podkreśla,

że Ministerstwo Spraw We
wnętrznych sfałszowało staty
stykę, aby zataić wzrost liczby
głosów uzyskanych przez ko
munistów. W oficjalnej staty
styce zwiększona została celo
wo liczba głosów uzyskanych
przez partię komunistyczną w

roku 1951. Według oficjalnych
danych, liczba głosów komu
nistycznych wynosiła wówczas
4.910.547. Otóż Ministerstwo

Spraw Wewnętrznych dodało
do tei liczby 146.058 głosów u-

zyskanych w roku 1951 przez

listy „różnej skrajnej lewicy".
Chodziło tu o listy bądź tro-c-

kistowskie, bądź tzw. niezależ
nej lewicy, nie mające żadne
go związku z listami FPK.

Podwyższając w ten sposób
liczbę gipsów komunistycznych
z roku 1951, Ministerstwo

Spraw Wewnętrznych zmniej
szyło
wzrostu

manych
styczną
nia.

tym samym procent
liczby głosów otrzy-

przez partię
w wyborach

komun i-

2 stycz-

„Daily Mir-

Wyniki wyborów to odpłata
za decyzję remilitaryzacji

Niemiec zachodnich

prasy brytyjskiej
LONDYN

Brytyjska prasa burżuazyjna komentuje wyniki wyborów
do francuskiego Zgromadzenia Narodowego z nietajonym roz
drażnieniem i zaniepokojeniem. Wielu komentatorów przy-
znaje, że do ogromnego sukcesu sił demokratycznych w tych
wyborach przyczyniło się niezadowolenie szerokich mas wy
borców francuskich z polityki, jaką kola rządzące Francji u-

prawiały w ostatnich latach.
Tak np. dziennik „DAILY

ENPRESS" stwierdza, że
„wyniki wyborów — to odpłata 13

decyzję remllitaryzacjl Niemiec zachod
nich. W tym samym dniu, kiedy Fran-

cuzi glosowali — pisze dziennik —

do nie-
militar-

wbrew

•..i w Bonn
BERLIN

Wyniki wyborów parlamen
tarnych we Francji są przed
miotem ożywionych komenta
rzy prasy zachodnio-berliń-
skiej. Dzienniki stwierdzają, że
w bońskich kołach politycz
nych panuje

„zsnlepokojonle w związku z rozwo
jem sytuacji politycznej we Francji",

inaczej mówiąc, w związku
z tym, że partie, które opowia
dały się za remilitaryzacją
Niemiec zachodnich i włącze
niem ich do NATO, poniosły
poważną klęskę.

Charakterystyczny pod tym
względem jest komentarz dzień
nika „DIE WELT", który opu
blikował artykuł pt. „Czarny
dzień". Dziennik pis-ze, że wy
niki wyborów przeszły

przekreśla-„najgorsze oczekiwanie i

ją wszystkie nadzieje sojuszników Fran
cji dla bloku zachodniego — żali się
dziennik — jest to najgorszy prezent
noworoczny — pogrzebanie nadziel na

stałość polityczną we Francji w ciągu
najbliższych lat. Wobec tego rozcza
rowania słabą pociechą jest pogląd, że

większość gwarantująca wierność Fran
cji w stosunku do jej zobowiązań
atlantyckich I europejskich wydaje się
również nadal zapewniona. Większość
ta jest narażona na wstrząsy wewnątrz
polityczne".

„TELEGRAF" w korespon
dencji z Paryża podziela oba
wy znacznej części prasy za-

chodnio-niemieckiej, iż
„łstwleje wielkie niebezpieczeństwo

powstania frontu ludowego we Francji
z udziałem komunistów".

Zgon Mistinguett
PARYŻ

5 bm. zmarła w Paryżu sła
wna Mistinguett, gwiazda m«-

sćc-hallów paryskich. Mało kto
znał jej prawdziwe nazwisko
— Jeanne Emilie Bourgeois. I
ni® dziwnego. Pseudonim sce
niczny — Mistinguett — zasły
nął już w 1895 roku i od tego
czasu przez, lat bez mała 6!)
nie schodził z afiszów teatrów
rewiowych Paryża, jak Cas:no
de Paris. Foiies Bergeres i in
nych. Urok, temperament, u-

śmiech. nogi i... długowiecz
ność Mistinguett stały się
przysłowiowe. Zmarła artyst
ka, była wyrazicieiką całej _e-
póki rewii paryskich i ulubie
nicą publiczności francuskiej.
Mistinguett zyskała światową
sławę.

pierwsi żołnierze niemieccy wkła
dali mundury wojskowe..."

Z wyraźną aluzją
trwałości ugrupowań
nych montowanych
woli narodów dziennik zapytuje
czy poza obłąkanymi może kto
kolwiek rzeczywiście uważać,
iż sojusz militarny między
Francją i Niemcami może stać
się rzeczą realną? W zakończe
niu „Daily Express‘‘ sugeruje,
że

„wybory we Francji to sygnał do

podjęcia decyzji w Anglii w sprawie
wycofania wojsk angielskich z konty
nentu europejskiego".

Korespondent paryski dzien
nika „DAILY MIRROR" pod
kreśla, że

„komuniści stall się największym u-

griipowanlem w parlamencie francus
kim".

Angielskie koła postępowe
powitały z wielkim zadowole
niem sukces sił demokratycz
nych we Francji. „DAILY
WORKER" pisze w artykule
redakcyjnym, że

„wyborcy francuscy dokonali wielkie
go kroku naprzód w walce o pokój,
pestęp społeczny I zaprzestanie represji
kolonialnych".

Palmiro Togliaiti
o zwycięstwie francuskich komunistów

RZYM
Sekretarz generalny Włoskiej Partii Komunistycznej Pal

miro Togliatti złożył oświadczenie w związku ze wspaniałym
zwycięstwem komunistów francuskich w wyborach do Zgro
madzenia Narodowego.
— To wielkie zwycięstwo

komunistów francuskich — po
wiedział Togliatti — będzie
miało głęboki wipływ na wszy
stkie kraje Europy zachodniej,
a przede wszystkim na Wło
chy.

Raz jeszcze ujawniła się z

całą siłą prawda o ruchu ko
munistycznym. Nie było tygo
dnia, w którym oszczercza pra
sa burżuazyjna nie
by, że francuska
munistyczna jest
przez wewnętrzne
ści, że jest bliska
się. Tymczasem FPK wyłoniła
się ponownie z wyborów jako
największa partia Francji, wy
przedzająca znacznie wszyst
kie inne ugrupowania polity
czne.

Zwycięstwo komunistów by
ło wspaniałe, a jednocześnie
należy zanotować poważne
przesunięcie się w kierunku
lewicy znacznego odłamu opi
nii publicznej. Ale zarazem w

życiu politycznym Francji
zjawiło się nowe, demagogicz
ne -ugrupowanie, które może

się przekształcić w ruch po
dobny do -ruchu faszystowskie
go. Jest to ugrupowanie Pou-
jade‘a. Dlatego też w obecnej
sytuacji, jaka ukształtowała
się obecnie we Francji, konie
czna jest jedność wszystkich
sił lewicy, wszystkich tych,
którzy pragną pokoju oraz

chcą bronić demokracji i zam
knąć drogę, przed siłami re
akcji.

Są to jednak zagadnienia
przyszłości, a ich rozstrzy
gnięcie nie do nas należy. Dziś

najważniejsze jest to, że ko
muniści odnieśli zwycięstwo,
zaś dotkliwą klęskę ponieśli ci
wszyscy, którzy by chcieli u-

czyriić z państw zachodnio-eu
ropejskich, a sjwłąsacza z Fran
cji ba.zę wypadowa reakcyjne
go bloku wojskowego dla a-

gresji przeciwko krajom socja
lizmu.

We Francji zwycięstwo od
niosły siły ludowe, zwycięstwo
odniosła sprawa demokracji i
pokoju, zwycięstwo odniosła
sprawa socjalizmu.

Życzymy francuskiej klasie

robotniczej i narodowi francu-

skiemu, aby wybory te stały
się początkiem, potężnego ru
chu demokratycznego, który
by wyprowadził Francje z jej
obecnych trudności i przyczy
nił slię do
sił pokoju
wszystkich
zachodniej.

dalszych sukcesów
i socjalizmu we

krajach Europy

twierdziła-
partia ko-

rozdarta
sprzecmo-
załamania

Rekord świata J. Chromika

zatwierdz&r *

LONDYN. Międzynarodowa
Federacja Lekkoatletyczna za
twierdziła ostatnio 32 rekordy
świata poprawione w ub. roku.
Wśród nich jest też rekord
Chromika w biegu na 3 km z

przeszkodami — 8.40,2 pobity
we wrześniu w Budapeszcie.
Zatwierdzono również dwa re
kordy świata ustalone podczas
Festiwalu w Warszawie: Kri-
wonosowa w młocie 64,34 i
Strickland (Australia) w bie
gu na 100 m 11,3.

Z interesujących pozycji na

nowej liście rekordzistów wy
mienić również należy rekord
Helda (USA) w oszczepie 81,75,

ustanowiony w maju ub. r. w

Modesto (Kalifornia), pięć re
kordów Iharosa: 2 mile (8.33,4),
3 mile (13.14.2), 1500 m (3.40,8),
3000 m (7.55,6) i 5000 m (13.40,6)
oraz wyniki Jonesa (USA) 400
m — 45.4, Moensa (Belgia) 800
m —1.45,7, Boysena (Norwegia)

i Rozsavoeigyi (Węgry) — 1000
m — 1.19,0, Rozsavoeigyi 2000
m — 5.92,0, sztafety Honvedu
4 X1500 m 15.14,8 i Johnsona
(USA) w 10-boju 7.985 pkt.

W konkurencjach kobiet
oprócz rekordu Strickland za
twierdzono 5 dalszych rekor
dów, pobitych przez zawodni
czki radzieckie: 80 m ppł. —

Jermolenko 10,8, skok w dal
(wyrównany) Winogradowa —

6.28, kula — Zybina 16.29,
3X800 m ZSRR 6.27,6 i 5-bój
Czudina 4.750 pkt.

Wielkie zainteresowanie

Zacieśnienie współpracy

między Związkiem Badzieckim i
MOSKWA

W Moskwie odbyła się ostatnio III sesja radziecko-chiń-
skiej komisji współpracy naukowo-technicznej.

Na sesji rozpatrzono sprawy dalszego wzajemnego udziela
nia pomocy naukowo-technicznej.
W myśl zawartego porozu

mienia, Związek Radziecki
przekazał Chińskiej Republice
Ludowej dokumentację pro
jekcyjną do budowy hut me
tali nieżelaznych, kopalń wę
gla i obiektów kolejowych o-

raz rwsunki robocze do produ
kcji pomp i kompresorów,
dźwigów i maszyn transporto-

Strajk robotników
koncernu angielskiego

w Indiach
DELHI

Dnia 4 bm. zastrajk-owało w

Kalkucie około 10.000 pracow
ników koncernu angielskiego,
który jest właścicielem trans
portu tramwajowego w tym
mieście. Strajk proklamowany
został na znak protestu prze-.,
oiwk-o redukcji płac.

wych, urządzeń dla hut, aglo
merowni, maszyn rolniczych
itp.

Chińska Republika Ludowa
ze swej strony udostępni
Związkowi Radzieckiemu do
kumentację techniczną w za
kresie przemysłu chemicznego,
rysunki robocze do produkcji
urządzeń dla przemysłu włó
kienniczego i tytoniowego.

Oprócz tego Związek Radzie
cki umożliwi specjalistom
chińskim zaznajomienie się z

osiągnięciami w dziedzinie
hutnictwa, górnictwa, przemy-

Z turnieju szachowego
w krynicy

KRYNICA. Na międzynaro
dowym turnieju szachowym w

Krynicy rozegrano w czwartek
5 bm. piątą rundę spotkań.

Tarnowski zremisował z mi
strzem Jugosławii Karaklai-
czem, Gniot przegrał z Mili
czem (Jugosławia), podobnie
jak Gromek z Dittmannem
(NRD) a Uhlmann (NRD) wy
grał z Sojką. Pozostałe partie
odłożone.

W tabeli prowadzą Milicz
(Jugosławia) i Dittmańn (NRD)
po 4 pkt., przed Uhlmannem
(NRD) i Karaklaiczem (Jugo
sławia) — po 3 pkt.

słu naftowego i włókiennicze- stety
go, budownictwa, architektury przyif
itp., a Chińska Republika Lu
dowa zaznajomi specjalistów
radzieckich z doświadczeniami
i osiągnięciami w dziedzinie a.

grotechniki, medycyny, fizjolo
gii, biochemii itp.

Kropki nad. i•••

Ministra spraw zagranicz
nych Martino, spytano w

Bombaju o to, czy rząd wło
ski popiera 5 zasad pokojo
wego współistnienia.

Odpowiedź
stałaby się
zmierzchu kariery osobistej
pana ministra; przecząca,
postawiłaby w dość niezrę
cznej sytuacji politykę za
graniczną rządu.

Martino postanowił zdzi
wić się.

5 zasad? — „Ależ... nie

twierdząca
początkiem.

za <szę
stanowią cne nic nowego
dla krajów zachodnich. Cho
dzi tu o zasady moralne a

nie polityczne. Moralność i
polityka nie zawsze idą w

parze — wyjaśnił pan Mar-
tino.

To prawda! Tyle tylko, że
pan minister „zapomniał"
dopowiedzieć, że chodzi tu
o moralność i politykę bur-
żuazyjną których to Marti-
no jest przecież przedstawi
cielem...

Trójmeczłyżwiarski
w Zakopanem

W czwartek rozpoczął się w

Zakopanem trójmecz łyżwiar
ski CWKS — Gwardią — Stal,
który rozegrany je-st każdego
roku na otwarcie sezonu. Nie-

'

tor łyżwiarski był słabo
przygotowany toteż mimo że
na starcie stanęli czołowi za
wodnicy polscy — wynika uzy.
skano przeciętne. Po pierw
szym dniiu w punktacji zespo
łowej oraz ,w punktacji męż
czyzn prowadzi Gwardia, któ
rej reprezentanci są najlepiej
przygotowani kondycyjnie.

Wyniki:
kobiety: 500 m: 1) Niemczyk

(CWKS) — 55,2, 2) Morzycka
(Gw.) — 58.2.

1500 m: 1) Niemczyk (CWKS)
—• 3.09,0, 2) Bryrnas (Gw.) —

3.12,0.
mężczyźni: 500 m: 1) Nykel

(Gw.) 48.0, 2) Zb. Lewandowski
(Gw.) 48.6.

3000 m: 1) Skrzypnik (Gw.)
5.17,5, 2) Klauka (Gw.) 5.19,6.

W punktacji ogólnej prowa
dzi Gwardia — 795.334 pkt.
przed CWKS — 804,572 i Stalą
— 841.116,

naszym kortem
sportowym
Ogłoszony przez redakcję

„Gazety Krakowskiej" osta
tnio konkurs „Czy znasz się
na sporcie" spotkał się z

żywym zainteresowaniem
Czytelników. Poczta przy
nosi nam codziennie sterty
listów z odpowiedziami
konkursowymi. Przeważają
rozwiązania nadsyłane przez
Czytelników krakowskich,
nie brak jednakże i listów
z innych miast naszego wo
jewództwa. Duży odsetek
konkursowiczów stanowi
młodzież. Najmłodszym u-

czestnikiem konkursu jest
w tej chwili 10-ietni Jacek
Czajowski, uczeń klasy IV,
zam. przy ul. Zaleskiego
34.

Przypominamy, że ostate
czny termin nadsyłania od
powiedzi konkursowych mi
ja z dniem 10 bm. Szczegó
łową listę nagród przezna
czonych dla uczestników
konkursu podamy w jed
nym z najbliższych nume
rów.

Przypominamy również,
że nie traktujemy jako błę
dów w zamieszczonym ry
sunku konkursowym braku
sędziego ringowego, rodza
ju nawierzchni bieżni, bra
ku na niej torów, zbyt bli
skiego umieszczenia barie
ry, oraz niekompletnego ko
stiumu jednej z pływaczek.

Kowalska12,Grochciska13
w Grindeiwatd

Samopoazucie
Niedzielny numer czaso

pisma angielskiego „Empi
re News" z zażenowaniem
tłumaczy się, że wszelkie
starania u amerykańskiego
dowództwa wojsk stacjonu
jących w Anglii spełzły na

niczym.
Jakież to starania i co

za kłopoty mają Anglicy ze

swymi sprzymierzeńcami
przebywającymi na wys
pach brytyjskich?

Oddajemy głos „Empire
News";

„Smutna wiadomość no
woroczna dla matek 70.000
dzieci w Wielkiej Brytanii.
Ich ostatnia nadzieja na u-

zyskanie alimentów od oj
ców ich. dzieci — żołnierzy
USA — zniknęła..."

Kilka lat temu oficjalnie
nawoływano w Anglii, aby
żołnierze amerykańscy „czu
li się jak u siebie w domu".

A jak się czują teraz An
glicy?...

(Arpo)

i? notatnika

turysty
Celem umożliwienia narciarzom na

bywania w schroniskach PTTK najpo
trzebniejszych artykułów I cząścl sprzę
tu turystycznego, wprowadzona zastani*

w tych obiektach sprzedaż smarów nar
ciarskich, dziobów aluminiowych
nart, kantów, linek, talerzyków
kijków Mp. Schroniska wyposażone zo

staną równocześnie w warsztaty na

prawcze I zespoły narzędzi potrzebnych
do naprawy sprzętów przez samych
narciarzy.

do

do

*

(MtMM PTTK w Żabnu uruchomił o.

statnio nacją turystyczną w Szczyrku.
Stacja, znajdująca »lą w ttawnej willi

„Zacisze" — obok schroniska PTTK —

posiada 50 miejsc noclegowych.

Z doświadczeń oddziałowej oujanteacji
Jednym z najbardziej zasadniczych

problemów, który usiłują rozwiązać
nasze organizacje partyjne jest spra
wa aktywności każdego członka par
tii. W obecnym okresie, gdy wszy
stkie organizacje partyjne koncen
trują swe wysiłki nad przygotowa
niem do wymiany legitymacji par
tyjnych i dyskusji nad 5-letnim pla
nem — problem aktywności każdego
członka partii nabiera jeszcze więk
szej wagi. Jest to zrozumiałe; roz
wiązanie bowiem tego zagadnienia,
znalezienie właściwych metod pracy
w tej dziedzinie to uruchomienie do
walki o realizację linii partii dzie
siątków tysięcy bojowników.

Należy więc znaleźć odpowiedź na

pytanie, jak winna pracować organi
zacja, by znikł z niej tzw. bierny
członek partii, ten „dziwoląg" w par
tii typu leninowskiego.

Odpowiedź wcale niełatwa zwłasz
cza, że trudno tu wypracować meto
dy przydatne dla wszystkich organi
zacji, zwłaszcza, że w pracy trzeba
koniecznie uwzględniać specyfikę
każdej z nich. Sądzimy jednak, że
drukując fragmenty z art. zamiesz
czonego w Nr 21 „Partyjnej Żyzni"
przyjdziemy towarzyszom z pomocą.

Każdy członek partii
inłeresu e się pracę partyjną

Ną zebraniu partyjnym oddziało
wej organizacji w Fabryce Nr 53 pa
nuje napięta i gorąca atmosfera.
Wszyscy szeregowi członkowie partii
zabierają głos, ich wystąpienia są bo
jowe, ostre.

Komuniści śm'ało krytykują ko
mitet partyjny, kierownicy oddziału

1 pos-zczególnych odcinków stawiają
wnioski. Aby jednak zebrania prze
biegały żywo i ciekawie, oddziałowa
organizacja przeprowadziła poważną
robotę. Przede wszystkim doprowa
dziła do tego, żeby każdy komunista
dobrze poznał swoje prawa i obo
wiązki. W tym celu zorganizowała
kolektywne zapoznanie się ze statu
tem -partii. Mimo to jednak przez pe
wien czas zebrania partyjne prze
biegały nudnie, wielu komunistów
stale milczał-o. Świadczyło to, że

część komunistów biernie ustosun
kowała się do pracy partyjnej. Or
ganizacja zaczęła szukać przyczyn
takiego stanu. Przeprowadzono roz
mowy z tymi komunistami, którzy
nie wypowiadali się na zebraniach.
Na pytanie sekretarza: „Dlaczego nie
którzy towarzysze nigdy nie wypo
wiadają się na zebraniach partyj
nych?" — padały dwojakiego rodzaju
odpowiedzi:

— O czym tu mówić? Skoro na
czelnik oddziału i sekretarz organi
zacji partyjnej wszystko przemyśleli,
to na pewno będzie dobrze. Jeśli na
wet widzimy pewne braki, to my nie
wymyślimy nic lepszego.

I-nni odpowiadali, że sami mają
tyle braków, że nie mogą poprawiać
innych.

Komitet partyjny zrozumiał, że
towarzysze nie są aktywni na ze
braniach z dwóch przyczyn: jedni
uważają, że kierowanie pracą to

sprawa komitetu partyjnego, bądź
też administracji, dlatego nie od
czuwają potrzeby podejmowania
hrejatywy, troszczenia sie o pra
cę partyjna. Drudzy nie wypowia
dają się, ponieważ nie mają od
wagi i mimo że nie zawsze są

zadowoleni z pracy organizacji
partyjnej nie zabieraja głosu.

Zjawiska te świadczyły, że istnieją
poważne braki w pracy organizacji
partyjnej, świadczyły o tym, że or
ganizacja nie potrafiła uaktywnić
wszystkich swoich członków, że w

pracy oparła się na nielicznej grupie
towarzyszy. Wniosek był jasny: w

dalsizei pracy nie można opierać się
wyłącznie na tych towarzyszach,
którzy występują na zebraniach, na
leży skoncentrować wysiłki i praco
wać systematycznie z tymi, którzy
dotychczas nie przejawiali aktyw
ności.

W

dym
tara

nym
tywnym — przydzielił mu zadanie:
polecił zbadać przyczyny nierytmicz-
ności pracy na jego odcinku w okre
sie ostatnich dwóch miesięcy 1 uwa
gi swoje przedstawić zebraniu par
tyjnemu.

Towarzysz ten z zapałem zabrał
się do pracy, a sekretarz partyjnej
organizacji pomógł mu zebrać kon
kretny materiał, przeanalizować go.
Na kolejnym zebraniu towarzysz
przedstawił swoje wnioski, zebranie
przyjęło 1-e ,j włączyło do rezolucji.
Fakt ten miał przełomowe znaczenie;
towarzysz ów zrozumiał, że każdy
członek partii może brać u-dział w

kierownictwie, o ile tylko zaintere
suje się praca -partyjną.

Gdy w końcu lutego br. organiza
cja przeanalizowała swą pracę, oka
zało się, że jeszcze 1/3 komunistów

pozostaje nieaktywną, nie zabiera
głosu na zebraniach.

Organizacją -otoczyła ich szczegól-

komitecie porozmawiano z każ-
członkiiem organizacji. Sekre-
organizacji w rozmowie z jed-
z towarzyszy — dotąd nieak-

W drugim dniu międzynaro
dowych zawodów narciarskich
w Grindelwald rozegrano sla-
lom-gigant kobiet na trasie
1.800 m z różnicą poziomu 300
m przy 37 bramkach. Na star
cie stanęło 75 zawodniczek z 15
państw. W konkurencji tej
startowały 3 nasze zawodnicz
ki: Kowalska. Grocholska 1
Daniel-Gąsienica. Kowalska 1
Grocholska zajęły dobre loka
ty, plasując się na 12 i 13 miej
scu z łącznym czasem 2,03,8
min., natomiast Daniel zajęła
dopiero 39 miejsce.

Zwyciężyła zawodniczka
NRF Lanig w czasie 1,59,5
min, przed Włoszką Minuzzo
2,00,0 min, Szwajcarką Ber-
thod — 2,00,5 min, Austriacz
ką Hochleitner i Francuzką
Nevier. Sidorowa (ZSRR) za

li

Nevier. Sidorowa (ZSRR)
jęła 11 miejsce.

CWKS — Górnik
Staiinogród 6:2

W czwartek rozegrano
Warszawie spotkanie w lidze
hokejowej pomiędzy dwoma
czołowymi zespołami: war
szawskim CWKS i Stalino-
grodzkim Górnikiem. Wygrał
CWKS 6:2 (2:1, 2:0, 2:1).

w

M—7—517

ną opieką. W trosce o wciągnięcie ich
do pracy, przeprowadzała rozmowy
związane z ogłoszonym porządkiem
dziennym zebrania, pomagała im ze
brać materiał potrzebny dla przygo
towania się na zebranie, na samym
zaś zebraniu przewodniczący udzie
lał przede wszystkim głosu tym, któ
rzy rzadko przemawiają.

Poważną rolę w podnoszeniu
poczucia odpowiedzialności za

Pracę partyjną odgrywa wciąga
nie towarzyszy do komisji, która
przygotowuje projekty rezolucji
na zebranie partyjne, do pracy
grup, które zajmują się kontrolą
wykonania uchwał. Organizacja
partyjna wymaga, by ci towarzy
sze głęboko poznawali sprawy,
które stają na porządku dzien
nym zebrania i aby kolektywnie
opracowany projekt rezolucji od
powiadał rzeczywistemu stanowi
rzeczy. .

Projekt rezolucji omawia się przed
tem ną posiedzeniu rozszerzonego
komitetu. Komitet również poma.7®
towarzyszom, którzy kontrolują :<y"
konanie uchwał. W ten sposro .

aktywnej pracy wciąga się p-ważną
liczbę komunistów. j

Organizacja partyjna . poważnie
rozpatruje każdą krytytóhą wypo
wiedź i wnioski stawiani na zebraniu,
szczególnie wnikliwie analizuje kry
tyczne uwagi pod adresem komitetu
i administracji, /zybko reaguje na

wszystkie wysunięte sprawy, pod
trzymuje cenni inicjatywę.

Dzięki temu, że aktyw oddziałowej
organizacji poważnie wyrósł, zebranie
partyjne zaczęło naprawdę spełniać
rolę najwyższej władzy organizacji
partyjnej. Podniósł sie poziom co
dziennego kierownictwa partyjnego.
Więcej uwagi problemom

ideologicznym
Zebranie partyjne jest szkołą ide

ologicznego wychowania członków
partii. Dlatego problematyka zebrań
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— cJu£ wiem,
sprnwach

mówić iz sąsiadami...
List, który nadszedł do na

szej redakcji napisany
jest na wydartej z zeszytu

kartce papieru. Pochylone w

różne strony litery świadczą,
że autor listu nie często ma do

czynienia z ołówkiem lub pió
rem. Ale treść listu Jana Ru-
szela z Tarnowa-Chyszcwa za
stanawia logiką, głębokim
przemyśleniem problemu, słu
sznością sformułowań.

„Przeczytałem ostatnio w „Trybu
nie Wolności" artykuł pt. „Człowiek
istota rozumna" — pisze w liście

nasz czytelnik - artykuł ten bardzo .

głęboko przemyślałem. Przeczytałem
go późnie] kilku sąsiadom. Wywią
zała się między nami ożywiona dys
kusja na tematy światopoglądowe.
Argumenty naukowe podane w tym
artykule były bardzo przekonywające
i zrozumiale dla człowieka nawet bez

odpowiedniego przygotowania I dały
nam wiele materiału do dyskusji. Uwa

lam, że częstsze publikowanie takich

popularno-naukowych pogadanek po
mogłoby chłopom w zrozumieniu wlo
tu zjawisk przyrody, w walce z za
bobonami i przesądami...”

Tyle — nasz czytelnik. Po
twierdzeniem jego zdania są

Wyniki ankiety rozpisanej
przez Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej wśród ludności

wiejskiej. Jak dotąd — do

Zarządu Wojewódzkiego TWP
w Krakowie wpłynęło ponad
5 tysięcy odpowiedzi od chło
pów województwa krakow
skiego. Większość domaga się
odczytów popularno-nauko
wych na tematy światopoglą
dowe i rolnicze.

Chłopi garną się do wiedzy, eticą
naukowego wytłumaczenia zjawisk
przyrody I otaczającego Ich świata.

Żądają
układzie

żyda na

wieka, o

cuda przeradza się w chęć naukowe
go poznania świata I praw nim rzą
dzących.

odczytów o astronomii, o

słonecznym, o początkach
ziemi, o pochodzeniu czlo-

ewolucjl, Naiwna wiara w

Rzeczą charakterystyczną
jest, że większość odpowiedzi
wskazywała na fakt, iż tematy
te wywołują na wsi namiętne
dyskusje, nabierają barw za
gadnienia politycznego, rozpa-.
lają gorące spory i kontro
wersje...

Przytoczone przez nas fak
ty potwierdzają bezsprzeczną
już chyba tezę, że na wsi —

równolegle do wzmożonych
dyskusji politycznych — toczy
się ostra dyskusja światopo
glądowa. Coraz liczniejsze są

wystąpienia chłopów, którzy
na zebraniach czy dyskusjach

Orły bieliki

powróciły do losów

ziemi hszelińsk ej
Członkowie kola łowieckiego w Kosza.

Imię znaleźli w pobliżu jeziora Manowo

gniazdo orla bielika — największego

piaka drapieżnego występującego na te
renie Polski.

Orzeł bielik jest znacznie większy od

orla przedniego żyjącego w Tatrach, a

rozpiętość jego skrzydeł wynosi ponad
2 metry. Ten rzadko spotykany u nas

gatunek orłów został prawie całkowicie

wyniszczony na terenie woj. koszaliń-

sk:ego na skutek działań wojennych.
Ostatnio myśliwi ziemi koszalińskiej co
raz częściej stwierdzają fakty zakłada
nia gniazd przez orły bieliki w miejsco
wych lasach, które ze względu na wiel
ką ilość obfitujących w ryby jezior
stwarzają doskonałe warunki życia dla

tych, żywiących się. głównie rybami, pta
ków.

reli-
nieuc-

piękną

go z ciasnych,
zaułków

zacofania,
trudną,

prawdzie.
I. MAMES

Fot. Otto Link.

Piątek

INTERNISTYCZNY: III Klinika Chorób

Wewnętrznych AM, ul. Kopernika 17,
CHIRURGICZNY: I Klitlika Chirurgiczna

AM Kopernika 40.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnicza i

Chorób Kobiecych AM, ul. Kopernika 23.

SŁOWACKIEGO: „Imieniny pana dy
rektora’’ — godz. 15.00, „Dom na

Twardej” — g. 19.15. STARY: „Cie
nie” — godz. 19.15. - POEZJI „Lato ]
w Noiiarit" — godz. 15.30.

WIDZA: „Opowieść
19. - GROTESKA:

godz. 11.00, 15.00.

F.YCZNA: „Plotki z

19.30. LUDOWY (Nowa Hula):
tura o jazz” — godz. 19. KOLEJARZA:

, Żołnierz królowej Madagaskaru” —

godz. 15 i 19. TEATR MUZYCZNY: —

„Wesoła wdówka” — godz. ,14.45.

MŁODEGO

zimowa” — godz.
„Złota rybka” —

— ESTRADA SATY.

morałem” — godz.
,Awaa-

Nasi korespondenci
piszą:

Rozbudowa Andrychowskich
Zakładów Przemysłu Baweł
nianego postępuje szybko na
przód. Obok powstałego dwa
lata temu nowoczesnego wy
działu cienkoprzędnego, trwa
obecnie budowa nowej hali, w

której już w krótkim czasie zo_

staną przeprowadzone prace
montażowe urządzeń całkowi
cie nowoczesnego wydziału
średnioprzędnego.

Na zdjęciu fragment hali w

czasie budowy.

Kotniki polne
„Cóżeś porabiał przez lato,
Gdy żebrzesz w zimowej

porze?
Śpiewałem sobie — wiec

za to

Tańcujże teraz, nieboże!"

Tak kończy się dialog za
pobiegliwej mrówki i lek
komyślnego konika polnego
z pięknej bajki La Fontai-
ne‘a. Któż by pomyślał, że
takie koniki polne zdarzają
się także w życiu. A je
dnak...

Pomimo tego, że przewi
dziany przepisem zapas su
rowców dla Krakowskiego
Zjednoczenia Terenowego
Przemyślu Materiałów Bu
dowlanych powinien się
gać72dniiżeobo
wiązuje przecież jakieś
zabezpieczenie zakładu
przed zimą — dyrekcja
KZTPMB niczym wesoły
konik polny nic sobie z

go latem nie robiła.

I... przyszła zima. W
kładzie nie ma zapasu
rowca. Transport dowozi
materiały na „hurra". Do-

bagatelizują przepisy o dy
scyplinie pracy. Wielu pra
cowników mieszka w oko
licach Bielska i Kęt i z po
wodu złego rozkładu jazdy
staje do pracy o 7.35, za
miast o 7, a wychodzi o

14.45. Rozumiejąc tę trud
ność dyrekcja zgodziła się,
aby pracownicy ci wyrów
nywali tracony codziennie
czas w poniedziałki w go
dzinach i

Kierownicy
nakże jakby
tym. Toteż

drwią sobie
dyrekcji. Nie odpracowują
opuszczonych godzin praco
wnicy działu planowania
warsztatowego, zaopatrze
nia, izby pomiarów j admi
nistracji, a pracuje zaled
wie część pracowników
głównego technologa, głów
nego konstruktora i głów
nego mechanika.

się ku

prawdzie — przychodzą dzia
łacze partyjni, kulturalni,
naukowcy... Płyną na wieś
szerokim potokiem popularno
naukowe książki, które roz
budzają wśród chłopów zain
teresowanie sprawami świato-i

poglądowymi, miliony egzem-,
plarzy dzienników i tygodni
ków znajduje na wsi pilnych
odbiorców. W coraz szerszym
zakresie dociera na wieś
wiedza agro- i zootechniczna.

Potężna armia 600 prelegen
tów Towarzystwa Wiedzy Po
wszechnej uzbrojona w apara
ty filmowe, epidiaskopy, wy
kresy, mapy, toruje w woje
wództwie krakowskim drogę
postępowi. W szeregach tej
armii znajdują się naukowcy
tej miary, co profesor Niewo
dniczański, profesorowie Kor-

dylewski, Janik, Hrynkiewicz,
Jakubowski, Bobińska, doktór
Jurand...

O ożywieniu intelektualnym
wśród chłopów, o rozbudzeniu

zainteresowań prawdziwą
nauką, świadczą wypowiedzi
będące pierwszym dowodem

poznania:
— Teraz rozumiem, że

światem rządzą prawa przy
rody...

— Mogę teraz skuteczniej
bronić naukowego świato
poglądu...

— Już wiem, jak mówić o

tych sprawach z sąsiadami...
W tych gorących dysku

sjach światopoglądowych,
które są niezwykle ważnym
odcinkiem walki o nowego,
światłego człowieka — głos
musi zabrać każdy członek

partii, każdy działacz kuł.

turałny czy oświatowy.
Musimy sobie wszyscy u-

świadomić, że walka świa
topoglądowa, popularyzacja
naukowego poglądu na

świat, jest istotnym ele
mentem walki o postęp na

wsi. Że walczymy o uwol
nienie człowieka z wieko,
wych przesądów, o wypro
wadzenie

ciemnych
gianctwa,
twa, na

drogę ku

próbują polemizować z ideali- którzy przedzierają
stycznym poglądem na świat,
z przedstawicielami religianc-
twa, zacofania, ciemnoty...

Niełatwa to walka przedrzeć
się przez gęstą warstwę prze
sądów narosłych przez wieki
w świadomości ludzkiej. Obok

pięknych, dramatycznych nie
raz zmagań, abjr przebić się
ku prawdzie — znajdujemy
przykłady średniowiecznego
wręcz zacofania.

Pamiętamy niedawne za
ćmienie słońca, dokładnie

określone i sygnalizowane
przez naukowców. Otóż pewna
kobieta z Wiśnicza Nowego,
która zaćmienie słońca wiąza
ła z końcem świata — przed
oznaczoną datą zaćmienia

sprzedała krowę, by za uzy
skane pieniądze zabawić się
wesoło przed śmiercią. Miesz
kańcy gromady Sobolów na

wszelki wypadek przy końcu
czerwca wykupili cały zapas
nafty
może
świat

ścią.
chłopów żywiło przekonanie,
że po zaćmieniu słońca wy
buchną groźne epidemie.

Wielu czytelników szczerze

pisze do nas o swoich włas
nych rozterkach i wątpliwo
ściach. Zdarzają się wzruszają
ce apele o pomoc, o książki, o

odczyty, o nowe argumenty.
Czytelnicy zwierzają się, że

„raz wierzą religii, a kiedy
indziej nauce". Niejeden list

kończy się .. pełnym szczerości

wyznaniem człowieka, który
głęboko przeżył konfrontację
światopoglądu, jaki weń wpo
jono — z naukowym poglądem
na świat: „stoję tak na pogra
niczu". Z wielu listów prze
mawia nieufność wypływająca
z niechęci do przyjmowania
poglądów sprzecznych z prze
konaniami religijnymi.

Na odczycie zorganizowa
nym przez Towarzystwo Wie
dzy Powszechnej w Wiśniczu

Starym na temat pochodzenia
człowieka — jeden z chłopów
z rozterką zapytał prelegenta:

— Jak to wszystko pogodzić
— pan mówi inaczej, a ksiądz
inaczej!

Ile udręki, ile uczciwości,
ile chęci poznania prawdy za
wartych jest w takim pytaniu!
A przecież w niejednym wy
padku rozterkę taką pogłębia
jeszcze świadomy nacisk śro
dowiska.

Jeden ze słuchaczy ze wsi
Pasierbiec pisze:

„Gdy kupiłem książkę „Podróż w

krainę cudów", która

naukowo pewno zjawiska, to ml po
wiedziano, że zadaję się z diabłem

I że książka jest czarnoksięska".

W jednej z krakowskich
wsi odbył się zorganizowany
przez Towarzystwo Wiedzy
Powszechnej odczyt, wyjaś
niający chłopom, co to jest
piorun. Na drugi dzień po od
czycie, miejscowy ksiądz na

lekcji w szkole obalał nauko
we argumenty prelegenta. Nie
umiał tylko odpowiedzieć na

pytanie jednego z chłopców,
dlaczego na wieży nowoodbu-

dowanego kościoła sam kazał
umieścić piorunochron.

Z pomocą tym wszystkim,
którzy „stoją na pograniczu",

w miejscowej GS, bo kto

przewidzieć, jak długo
będzie zasnuty ciemno-

W Skrzydlnej wielu

tłumaczyła

nadliczbowych,
działów jed-

* zapomnieli o

i pracownicy
z zarządzenia

te-

za-
su-

KWIATEK III —

Z GATUNKU
FORMALISTYCZNYCH

hutą,
nutą,
pozytywnie gra
planem,
PAN-em,

On za

On za

Która
On za

On za

On stanowczo, zawsze ZA.
On za złomem,
On za GOM-em,
Za postępem, gdy tak trza,
Za spółdzielnią,
Za cegielnią,
Zawsze wiernie PRO i ZA.

Bez wahania,
Bez gadania
Włącza się i — szafa grał
Za krytyką,
Polityką,
Nieodmiennie, twardo ZA.

Za budową
Kompleksową,
Za zniszczeniem resztek zła,
Za reformą,
I za normą,
Krótko mówiąc — zawsze ZA.

Lecz dlaczego
ZA—uniego
Sens dwuznaczny dziwnie ma?
Wiem! Kto w tyle
Jest o milę —

Jest na końcu, a więc — ZA!

KAROL KORD

BUDUJEMY NOWE ELEKTROWNIE

W Skawinie, obok Huty Aluminium powstaje nowy duży obiekt przemysłu energetycz
nego.

Na zdjęciu*, fragment konstrukcji stalowej głównego budynku elektrowni.
CAF. fot. Zygm. Wdowiński.

styczma 1855

^teatry*;: ?

Poranki:

APOLLO: „Zwiadowcy” — godz. 10,
12. UCIECHA: „Przed potopem” — godz.
10 (bitety normalne — podwójne). —

WANDA: Seanse dla najmłodszych —

godz. 10, 11.15, 12.30. WARSZAWA:

, W matnii” — godz. 10, 12. WOLNOŚĆ:
Seanse dla najmłodszych — godz. 10,
11.15, 12.30. SZTUKA: „Niebezpieczna
cieśnina” — godz. 10, 12. MŁODA

GWARDIA: „Dziewczyna i traktor” —

godz. 10, 12. STAL: „Biały kieł” —

godz. 11, 13. ŚWIT: „Strażnica w gó
rach” — godz. 10, 12.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: -„Zaczarowany rower" —

godz. 16, 18, 20. UCIECHA: „Przed

potopem” — godz. 14, 17. 20. WANDA:

„Trzpiotka” — godz. 15.45, 18, 20.15.

WARSZAWA: „Irena do domu” — godz.
15.45, 18 20.15. WOLNOŚĆ: „Elżbieta
— Joanna — Lizystrata” — godz. 16,
18, 20.15. SZTUKA: „Godziny nadziei”

godz. 16, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA:

, Mistrz świata" — godz. 15.30, 17.30.

19.30. STAL: „Zaczarowany rower” —

godz. 16, 18, 20. ŚWIT: „Llliomli” —

godz. 15.45, 18 20.15. — PRZYJAŹŃ:

Program dia dzieci — godz. 15, 16.

„Siedem piękności” —* godz. 17, 18, 19

20. CHEMIK: „Irena do domu” — godz.
15, 17, 19.

apteki

Plan dla planu — tak
wozi tyle tylko ile potrzeba można nazwać planowanie
do produkcji dziennej. Ma
teriał często w drodze za
marza. Przed podjęciem
produkcji trzeba go odmra
żać. Oczywiście nie wpływa
to wszystko dodatnio na

obniżkę kosztów.

Wiele planowano w tym
zakładzie remontów bieżą
cych, choćby uszczelnienie
hal produkcyjnych, pokry
cie dziurawych dachów itd.,
itd.

Planowano? — oczywiście
latem. Ale latem konik pol
ny jest beztroski, a więc zi
mą nie tylko brak mu peł
nej spiżarni, ale nie ma tak
że zabezpieczonego dachu
nad głową.

Dyrekcja tłumaczy te

braki trudnościami finanso
wymi. Ale czy te trudności
to przypadkiem nie bezra
dność i niezaradność?

Aż ciśnie się na usta pa
rafraza słów rozsądnej mró
wki z bajki La Fontaine‘a
— ktoś za to powinien od-
tańcować.

warsztatowe 1 planowanie
remontów w WSM. Remont
średni zaplanowany jest
np. na okres 12 dni. ale
warsztat remontowy dosta-

je maszynę tylko na 3 dni

Można sobie wyobrazić,
jak taki remont wygląda.
Zdarza się też i gorzej. Ma
szynę rozbierze się, a po
tem na gwałt trzeba ją
składać ze złymi częściami,
bo plan jest zagrożony a

nie ma części na montaż.

Planowanie powinno być
tak zorganizowane, aby ro
botnicy, którzy często na
rzekają na brak pracy, mo
gli w tym okresie wypro
dukować części, które są

przeznaczone do planu na
stępnego miesiąca czy tygo
dnia dla remontu.

JEDEN WNIOSEK
Z TYCH TRZECH SPRAW

Kwiatki

x andrychowskiej
tącxlti

Jakieś bardzo dziwne
kwiatki zakwitły pomimo
zimy na andrychowskiej
łączce. Kwiatki nie kwiatki,
raczej może chwasty, bo

psują jak mogą plan obniż
ki kosztów własnych WSM
w Andrychowie. Aby prze
strzec przed nimi inne za
kłady, pozwólcie, że je wam

kolejno przedstawimy.

Towarzysze z WSM w

Andrychowie! Mniej narze
kajcie na niską premie, a

baczniejszą zwróćcie uwagę
na wszystkie nawet naj
drobniejsze rzeczy, które

hamują wykonanie planu
produkcyjnego 1 planu ob
niżki kosztów własnych.

UJcóa i usta

powinna być rozmaita, bogata w

treść.
Centralne miejsce na zebraniach

partyjnych winny zajmować proble
my ideologiczne.

Oddziałowa organizacja zakładowa
nr 53 włożyła wiele wysiłku, aby ze
brania partyjne były ciekawe, boga
te pod względem treści. Nie postępu
je ona tak, jak to czynią inne orga
nizacje. które przekształcają zebra
nie komunistów w zwykłe narady
produkcyjne.

Oto, jakie przykładowo problemy
omawiała organizacja na swoich ze
braniach: walka z zarozumialstwem
i samouspokojeniem, rozwijanie ru
chu współzawodnictwa pracy, walka
z wpływami ideologii burżuazyjnej,
z przejawami rozkładu moralnego u

poszczególnych członków organiza
cji,' inicjatywa i dyscyplina członka
partii itd. Wszystkie te tematy ściśle

wiązały się z pracą produkcyjną ko
munistów, z ich życiem, ale były to

przede wszystkim problemy ideolo
giczne, posiadające duże znaczenie

wychowawcze.
Są takie organizacje partyjne, któ

re uważają, że jeśli partia koncen
truje uwagę na wykonywaniu zadań
gospodarczych — to wobec tego ze
brania partyjne należy przede wszy
stkim poświęcać tym problemom
(produkcyjnym) i nie widzą koniecz
ności omawiania innych zagadnień.

Czy można postawić tak sprawę,
że omawianie problemów ideologicz
nych nie powstałe w związku z wy
konywaniem zadań produkcyjnych?
Nie można tak stawiać sprawy. Or
ganizacja partyjna nie przechodzi
obojętnie obok spraw związanych z

osobistym życiem jej członków, z ich
nie zawsze właściwą postawą.

Osobiste życie wpiywa i na posta
wę w produkcji. Np. jeden z kandy
datów nie wywiązywał się ze swoich
zadań produkcyjnych. Komuniści
wyjaśnili, że w domu często kłóci się
z żoną, że były nawet wypadki, kiedy

ją pobił. Zła atmosfera w domu źle

wpływa na jego pracę zawodową.
Są i inne wypadki świadczące o

niewłaściwym postępowaniu komu
nistów — tacy ludzie zwykle pozo
stałą w tyle, gdy chodzi o produkcję.

Stawianie i dyskutowanie nad

problemami ideologicznymi podnio
sło poziom komunistów, wzmogło ich
aktywność, pomogło w przezwycię
żaniu różnego rodzaju trudności w

zakładzie i tym samym ułatwiło wy
konanie zadań produkcyjnych.

Gdzie winna organizacja partyjna
szukać problemów ideologicznych?

Problemy te podpowiada organiza
cji partyjnej klasa robotnicza, życie
i nauka, praktyczna praca, walka o

wykonanie uchwał partyjnych.
Oto kilka przykładów, jak oddzia

łowa organizacja potrafiła z codzien
nego życia wydobywać problematykę
ideologiczną.

W maju ub. r. oddział przeszedł na

rozrachunek gospodarczy. Aktyw
org. partyjnej, związkowej, admini
stracją uczyły sie pracować po no
wemu. Robotnicy jednak i urzędni
cy nie przejawiali zbytniego zapału.
O co tu chodziło? Niezdrowe nastro
je i niewłaściwy stosun.ek do rozra
chunku gospodarczego przejawiały
się w różnych formach. Np. jeden z

komunistów prosił sekretarza orga
nizacji partyjnej, by go przenieść do
innei pracy.

— Nie chcę pracować jako kierów*
nik oddziału. Nie jestem już młody
— mówił — pamięć mam słabą, ni
skie wykształcenie. Lepiej postawić
na te robotę jakiegoś młodego czło
wieka.

Nie wierzył w system rozrachun
ku gospodarczego.

Wielu robotników myśiało w ten

sposób:
— Dla społeczeństwa to sie opłaca,

ale dla mnie to żadna kalkulacja.
Komuniści postanowili głębiej po

znać nastroje w. zakładzie, w od
dziale.

Zwołano zebranie partyjne z udzia
łem robotników i pracowników umy
słowych, na którym omówiono spra
wę przechodzenia na rozrachunek
gospodarczy. (Było to otwarte zebra
nie partyjne). Jeden z

__

. .

wystąpił wówczas w następujący
sposób:

— Uważałem zawsze,
należy obsługiwać maszyną, a nie

myśleć o rozrachunku.

Wypowiedź ta charakteryzowała
nastroje wśród robotników.

Komitet postanowił przezwyciężyć
trudności, na jakie natrafiło prze,
chodzenie oddziału na rozrachunek
gospodarczy. Trzeba było podnieść
świadomość ludzi.

Było jasne, że zarówno komu
niści jak i bezpartyjni nie rozu
mieją znaczenia rozrachunku, że
jeszcze nie wszyscy dostatecznie
głęboko rozumieją konieczność
ochrony mienia państwowego. A
to jest bardzo istotny problem
ideologiczny. Dlatego też temat o

ochronie mienia państwowego, o

przezwyciężeniu wstecznych po.
glądów w tej sprawie stal się
podstawą codziennej pracy propa
gandowej organizacji partyjnej
i postawiony został również na

zebraniu partyjnym.
Oddziałowa organizacja partyjna

systematycznie zajmuje się proble
matyką produkcyjną nie odrywając
jej jednak od zagadnień ideologicz
nych.

Przy określaniu jakości produkcji
prawie na wszystkich odcinkach
między komunistami czy bezpartyj.
nymi dochodziło do sporów. Szcze
gólnej ostrości nabrał ten problem
dla dwóch współpracujących ze so
bą odcinków.

Komuniści z jednego odcinka,
z tego gdzie ujawniono brak, starali
się usprawiedliwić zrzucając winę
na odcinek sąsiedni, który jakoby

robotników

że do mnie

dostarcza złą produkcję. Z kolei ci
komuniści nie przyznawali się,
twierdząc, że jeśli ich produkcja
jest zła, to nie powinni jej przyj
mować. Doszło nawet do tego, że

kierownicy tych odcinków pokłócili
się i udali do specjalistów o roz
strzygnięcie sprawy.

Organizacja partyjna zajęła się
tym zagadnieniem; i co się okazało?
Okazało się, że komuniści jak i bez
partyjni robotnicy pracujący na tych
odcinkach, beztrosko odnoszą się do
braków, nie starają się wykryć przy
czyny, a starają się jedynie o to,
by zrzucić z siebie odpowiedzial
ność. Komuniści nie wykazali ani
inicjatywy ani odpowiedzialności
za powierzoną im pracę. I tu tkwiło
sedno sprawy. Zrozumiałe, że taka
atmosfera przeszkadzała w prowa
dzeniu walki o lepszą jakość pro
dukcji na wszystkich odcinkach,
przeszkadzała w ukształtowaniu
zwartego, jednolitego kolektywu.

A to jest problem ideologiczny,
który zasługuje na to, by go o-

mówić. Dlatego też sprawa ini
cjatywy komunistów, krytyka
wstecznych poglądów, broniących
własnego podwórka, zrzucanie
odpowiedzialności na innych —

stały się przedmiotem dyskusji na

jednym z zebrań partyjnych.
Stawianie problemów w ten spo

sób, wiązanie ich nierozerwalnie z

ideologicznymi podniosło poziom
zebrań partyjnych. Ale to tylko
pierwsze kroki. Aby stale doskona
lić treść zebrań partyjnych nie wy
starczy wyjaśnianie praktycznych
zagadnień. Konieczne jest także wy
chowywanie komunistów, aby opa
nowywali teorię i metodę marksis
towsko-leninowską, aby rozumieli
podstawy partii. Tylko bowiem wte
dy potrafią oni prawidłowo anali
zować sytuację i rozwiązywać prak
tyczne zadania.

Opracowała A. GABARÓW A

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowska

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

radio ę.

KWIATEK I —

Z GATUNKU

MARNOTRAWCÓW
W WSM nikt jakoś nie

interesuje się tym, co sprzą
tacz wywozi na złom. Wśród
złomu można więc spotkać
kawałki stali RK-30 dl. 1 m,
wałki i śruby, które mogły
by być jeszcze z powodze
niem wykorzystane w war
sztatach pomocniczych. A

przecież przed konferencją
partyjno-ekonomiczną ro
botnicy zgłosili wniosek, a-

by materiał wybrakowany,
który posiada jeszcze pe
wną wartość, ująć w karto
tekę celem wykorzystania w

warsztatach pomocniczych.

19.00: „Sylwester u radio-w-

19.30: „Cyraoo de Bergerac” —

Najciekawsze audycje:
Godz. 16.00: Na fali humoru 1 sa

tyry. 16.30: „Na boiskach l stadionach

1955 r." 17.00: Wiadomości. 17.05:

Felieton aktualny. 17 .15: Muzyka tame
czna,

ców”.

słuch, wg sztuki Edmunda Rostanda.-—

21.30: Z kraju i ze świata. — 22.00:

Wiadomości sportowe. 22.40: Kompo
zytor tygodnia — Jań Sebastian Bach.

23.25: Muzyka taneczna. 23.50: Ostat
nie wiadomości.

KWIATEK II —

Z GATUNKU

BAGATELIZUJĄCYCH
W WSM są jeszcze tacy

kierownicy działów, którzy

Przysłowiowe lizanie cu
kierka przez szybę to je
szcze nic wobec „polityki"
dyrekcji PZO Chełmek. Ni
by są tam wodociągi i u-

mywalnie dla robotników,
a jakby ich nie było. Za
nim jeszcze załoga zdąży
po zakończeniu drugiej
zmiany przejść do umywal
ni — już dopływ wody
zamknięty.

Gdyby nawet znalazł się
taki szczęśliwiec, który by
dotarł na czas do umywal
ni — niedostatek mydła
(kostka na 3-ch miesięcznie
nie wystarcza) i zupełny
brak proszku uniemożliwi
jego dobre chęci.

Wodę do ust nabiera zno-

wuż dyrekcja PZO, gdy ro
botnicy zapytują o dwie
dałsze tony węgla należne
pracownikom.

Sądzimy, że sprawy te

powinny wyglądać akurat
odwrotnie — woda do u-

mywalni, a wytłumaczenie
spraw wągla na ustach dy
rekcji.

(Na podst. koresp. A. Ne-

■wakowskiego, „ch“ i R.

Kasprowicza — oprać, hz).

NOWOTARSKIE ZAKŁADY

OBUWIA.

Po uruchomieniu I części
wydziału montażowego obuwia
w Nowotarskich Zakładach
Obuwia załoga budowlano-
montażowa przystąpiła obecnie
do prac wykończeniowych w

wydziale manipulacyjnym. Za
montowano już kilkanaście
maszyn do wykrawania po
szczególnych elementów obu
wia. Na zdjęciu: fragment
wydziału msniażowego obu
wia; na pierwszym planie wi
doczne są nowoczesne elektry
czne maszyny, na których mło
de pracownice NZO szyją wie
rzchy obuwia.

Fot. Otto Link.
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W obronie

*PRZED POTOPEM
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Sprawy mloizissif wiejskiej (I)

Film
produkcji francusko-włosklej, reżyserii Andre Cayatte „Przed potopem” wprowadzony na ekran kina

„Uciecha” dostarczy widzom na pe wno wielu głębokich wzruszeń natury nie tylko artystycznej. Problemy moralne

i etyczne ukazuje Cayatte z mistrzostwem wielkiego artysty, podbudowanym-wiedzą prawniczą i długoletnią praktyką
sądową. Cayatte ’est bowiem doktorem praw, adwokatem, scenarzystą i reżyserem, a zarazem autorem wielu po
wieści. „Przed potopem” nie jest filmem tuzinkewym, komercyjnym, jakich setki ukazuje się na ekranach zachod
niej Europy. Dowodem - próby zakazu jego wyświetlania we Francji i poza jej granicami, oraz walka jaką o swo
bodę i wolność, wypowiadania prawdy toczył z zacofańcami Cayatte.

Oto

filmu.
fragmenty artykułu Cayatte’a, zamieszczonego w piśmie „L’Expresse" w okresie walki o prawo wyświetlania
Sadzimy, że problemy poruszonej w filmie i w artykule Cayatte’a wzbudzą gorącą dyskusję wśród czytelników.

Rolnictwo zawód, który
można pokochać

swoim losie, szerokie perspek
tywy podnoszenia swych kwa
lifikacji, polepszania kultu
ralnych i materialnych warun
ków swego życia daje spół
dzielczość produkcyjna. Tam u-

zyskanie samodzielności zale
ży nie od woli ojca, a od wstą
pienia do spółdzielni w, cha
rakterze statutowego członka,
którym może zostać każdy od
18 roku, życia. Tymczasem, jak
wskazują fakty bardzo mały
procent młodzieży ze wsi u-

spółdzielczcnych jest statuto
wymi członkami spółdzielni.

Jest niewątpliwym faktem,
że zdrowe i naturalne zja
wisko odchodzenia części mło

dzieży ze wsi do miast prze
radza się w wielu wsiach w

niepokojącą ucieczkę mło
dych ze wsi.

Większość młodych ludzi, za
pytanych dlaczego nie
chcą pozostać na ojcowskiej
gospodarce, odpowiada: Jak.
pójdę do miasta do pracy to

zdobędę zawód, będę miał wię
cej pieniędzy, będę mógł się
lepiej ubrać, będę mógł wygo
dniej żyć.

Obtłk tych argumentów wysuwane są . Rzadko stosowane jest W spół-
I inne, słuszne niewątpliwie, twierdze
nia o cięższej pracy rolnika, o trudniej
szym w ogóle życiu na wsi. W tym skre
śleniu — trudniejsze — mieści się za
równo żal o te, że na wsi wciąż brak

takich rozrywek kulturalnych, jak kino

czy teatr, że nie ma wielu powszednich
dla mieszkańców miasta udogodnień ży
cia codziennego jak 1-rozgoryczenie na

panującą wciąż jeszcze na wsi atmoste-

rę niewiary w umiejętności I możliwo
ści młodzieży, na przejawy zacofania.

Zastanówmy się najpierw
nad pierwszym argumentem:
Pójdę do miasta, bo tam zdo
będę zawód, bo tam będę mógł
zarabiać i mleć więcej pienię
dzy niż na wsi. Rzeczywiście,
przemysł i komunikacja po
trzebują ogromnych ilości spe
cjalistów, w miastach łatwo
jest nauczyć się nowego zawo
du. Ale czy wieś nie otwie
ra ogromnych możliwości zdo
bycia zawodu, czy nie potrze
buje wysoko wykwalifikowa
nych pracowników różnych
specjalności? POM-y i PGR-y
wciąż czekają na traktorzystów,
mechaników, ślusarzy, elek
tryków. Wciąż za mało mamy
na wsi agronomów, inżynierów
i techników weterynarii, leka
rzy i pielęgniarek, murarzy i
cieśli, mechaników i elektry
ków, wykwalifikowanych ho
dowców i dobrych sadowni
ków, rolników umiejących
prowadzić warzywnictwo itd....
Iluż nowych tysięcy, dziesiąt
ków tysięcy wykwalifikowa
nych rolników potrzebuje na
sze rolnictwo, by wykonać za
łożenia planu 5-letaiego!
Ą zarobki? Wiemy, że płace

w FOM-ach nie są niskie.
Że fachowiec — ślusarz czy sto
larz — ma możliwości dużych
zarobków, że wielkie dochody
zapewnia dobrze zorganizowa
na hodowla czy warzywnic
two.

I Jeszcze jedna sprawa. Czy rzeczywi
ście nie ma na wsi warunków do zdobycia
samodzielności? Rozumiem — młodym
ludziom mieszkającym u rodziców często

trudno jest uniezależnić się od ojcow
skiej „dobrej woli". Ale często wypły
wa to po prostu z tego, że dorosły syn
eiy córka mieszkający u rodziców nie

czują się współgospodarzami ojcowskiej
gospodarki, nie czulą współodpowie
dzialności za rozwój tej gospodarki, za

jej rentowność. A jaką mocną pozycję
w rodzinie i we własnym środowisku

daje zawód! Jakim uznaniem 1 szacun
kiem cieszy się w domu i w okolicy
agronom, dobry technik weterynarii, do
bry rolnik, dobry hodowca czy ogrod
nik!

Szerokie możliwości usamo
dzielnienia się, decydowania o

dzielniach udzielanie zaliczek
młodym ludziom. I—co najważ
niejsze — sama młodzież w

spółdzielniach produkcyjnych
za mało się bije o te właśnie
możliwości samodzielnego ży
cia.

Wśród aktywu ZMP-owskie-
go w powiecie, nawet wśród
powiatowych władz partyj

nych wyczuć można często po
gląd, że dobre koło ZMP-ow-
skie na wsi — to takie, które
organizuje życie kulturalne
młodzieży. Jeśli do tego ZMP-

owcy biorą udział w szkoleniu
rolniczym, jeśli zakładają po
letka doświadczalne — to już
jest bardzo dobrze.

Nie jestem przeciw prowa
dzeniu przez młodzież ZMP-
owską pracy kulturalnej. Tym
bardziej nie jestem przeciw
zwiększeniu udziału młodzieży

w szkoleniu rolniczym czy w

przeprowadzaniu doświadczeń
rolniczych.

Ale chodzi o to, by opano
wywanie wiedzy rolniczej szło
w parze z rozwijaniem istot
nych zainteresowań rolni
czych. By żaden zarząd powia
towy nie mierzył osiągnięć w

tej dziedzinie jedynie ilością
uczestników szkolenia rolni
czego, a wiedział w jakim sto
pniu to szkolenie pomaga w

podnoszeniu kwalifikacji za
wodowych młodzieży. By na
zwiska pojedynczych dobrych
spółdzielców nie były jedynym
wskaźnikiem określającym u-

dział młodzieży w pracach
spółdzielni produkcyjnej. By
młodzi ludzie zastanawiali się:
co można ulepszyć w mojej czy
spółdzielczej gospodarce, jak
podnieść jej rentowność?

Rolnictwo — to zawód. I to
zawód odpowiedzialny, wyma
gający coraz wyższych kwali
fikacji, wiedzy, zamiłowania.
Zawód, który może i powinien
przynosić wysokie dochody. I
tak, jak sprawy fabryki, spra
wy osiągnięć produkcyjnych są
dla ZMP-owskich organizacji
w przemyśle sprawami pierw
szorzędnej wagi, tak dla wiej
skiego koła ZMP ważniejszą
niż dotąd sprawą powinna być
praca młodzieży na ojcowskiej
gospodarce czy w spółdzielni.

S. GRABOWSKA

Mielnic

ZA RZĄD
dzielnicowy
GRZEGÓRZKI

Biuletn

Na okładce napis: Biuletyn Zarządu Dzielnicowego ZMP Kraków—Grze
górzki. A wewnątrz różne ciekawe rzeczy: o dziesiątej rocznicy wyścigu pra
cy, wspomnienia jego inicjatorów, artykuł o działalności kola ZMP w Fa
bryce Maszyn Odlewniczych, „szopka świetlicowa” Krakowskich Zakła
dów Metalowych Przemysłu Terenowego, humor, fraszki iitp.

Muszę to przeczytać — pomyślałem
egzemplarz. Zarząd Dzielnicowy wydal
miesiącach zamierza ich wydać około

Grzegórzki chętnie będzie czytała swój
interesowaniiem czytam.

i ukradkiem pożyczyłem sobie jeden
ich na razie 120, ale w następnych
500. Sądzę, że młodzież dzielnicy
biuletyn, tak jak ja go dziś z za-

2ACZEK KRAKOWSKI

Trzeci program Studenckiej Estra
dy Satyrycznej jest tak różny od
dwóch poprzednich, że trudno się

doszukiwać między nimi jakichś zwią
zków, trudno uchwycić, które z daw
nych dobrych tradycji przeniesione
zostały do nowego widowiska. Zega
ry, tramwaje, przekupki i PDT—tra
dycyjne tematy pierwszego progra
mu z biegiem czasu wykruszyły się.
Drugi program sięgnął po tematy
inne. Bliższe młodzieży, bliższe ży
cia: bolączki życia studenckiego. Wi
dowisko to przyjęła studencka pu
bliczność z aplauzem, bawiło bo
wiem j śmieszyło doskonale. Tylko,
że... nie oburzało.

Ostatni program Studenckiej Estra
dy Satyrycznej nosi tytuł „R.az na

lewo, raz na prawo". W takt bezpre
tensjonalnego walczyka autorzy po
mysłowego widowiska ukazują dwu
licowców, dla których słowo pogląd
kojarzy się ae słowem interes, któ
rzy utrzymują się na fali dzięki wła
snemu tuiDśfrowi i szczęśliwemu zbie
gowi okoliczności. Stanowisko zespo
łu wobec tych spraw i innych poru
szanych w programie zamyka się w

prologu i epilogu widowiska. Stano
wisko to — słuszne i udokumento
wane całym tokiem przedstawienia
— narzucone zostaje widzowi.

Atakować'można różnie. Albo skie
rować ostrze na najtrudniejsze kon
flikty, albo na najbłahsze, oddalone

marginesy życia. Ostatni program
Studenckiej Estrady uderza w spra
wy skomplikowane i trudne, ale nie
mniej aktualne niż zagadnienie biu
rokraci! czy problem brakoróbstwa.
Jednocześnie ostatni program nie
koncentruje się na jednym czy dwóch
problemach wapółczesnego życia, ale
ukazuje szereg tych problemów i to
tak cellnie, że w ich nagromadzeniu
nie znika myśl główna widowiska.
Te sprawy najdrobniejsze, pozornie
najbardziej powierzchownie ujęte

przez autorów, marginesowo umiesz
czone w programie, pomagają bardzo
w frontalnym ataku skierowanym
przeciw dwulioowcom, młodym lu
dziom o zbyt chwiejnej postawie i
przekonaniach, wreszcie przeciw źle
i fałszywie pojętej „odwilży".

Z dwulicowością aktorzy rozpra
wiała się kilkakrotnie. „Kłopoty lo
jalisty" będąc jednocześnie monolo
giem programowym widowiska „Raz
na lewo, raz na prawo" są właśnie
także i pokazem takiego lojalisty od
wnętrza. Z jego tezami, z jego argu
mentami, z jego pozorną nieszkodli
wością. Jeszcze silniejszy, bardziej
ostry wyraz ma scenka z „Dziadów",
kiedy duchy dwulicowców ukazują
się i móWią o swoich dwóch twa
rzach: jednej „hurra" _ pozytywnej
dla ludzi i drugiej na codzień, dla
siebie.

Pomysłowa satyra dosięgła i „od-
wiliżowców". „Odważny poeta" i
„Pochwała krytyki" słusznie u-

derzają w zjawisko krytykanctwa.
Dziwne by było, jeśliby młodzi au
torzy widowiska zapomnieli o echach
dyskusji w sprawie „Poematu dla
dorosłych". Ważyk znalazł swe miej
sce i w parodii „Dziadów" i w „Od
ważnym poecie".

Wiele tematów aktualnych poru
sza program „Raz na lewo, raz na

prawo": sprawa nudy w świetlicy
(„Dziady"), nudy i beznadziejności
okolicznościowych programów pseu-
do-artyistyoznych (wisipaniale wygrana
scenka pt. „Część artystyczna" przez
Teichena i Felusia), cięta satyra o-

peretki krakowskiej („Hrabina De-
volay“ — szczególnie dobre dekora
cje i gra Budzyńskiej i Teichena).

Można by po kolei omawiać wszy
stkie punkty programu, wykazywać
ich istotnie walory, dostrzegając jed
nak ich nierówności. Ale przecież nie
o to chodzi. Chodzi o to, aby w tej

rozumiem, ale chciał-Nie
bym zrozumieć na jaki to od
cisk nadepnąłem niektórym
lud-'om, realizując film
„Przed potopem" — skoro tak
głośno krzyczą. Z jakiego to

gatunku obskurantyzmu wy
wodzą się ich protesty. Co ich
tak bardzo wystraszyło, że są
przeciwni wyświetlaniu tego
filmu we Francji i domagają
się zakazu wywozu? Jaką ranę

uraziliśmy — scenarzysta
Charles Spaak i ja, skoro prze
ciwnicy nasi tak bardzo bro
nią się i odgryzają?

Muszę używać dość dosadne
go języka, gdyż powody, któ
re oficjalnie podają ci ludzie,
nie wytrzymują krytyki. Gdy
by oceny dotyczące samej rea
lizacji mego filmu były nawet

najbardziej ostre — nie był
bym protestował. Nie ośmie
szałbym się protestem przeciw
ocenie estetycznej mego filmu.
Ale skoro oskarża się mnie o:

...obrazę rodziny francuskiej...
dawanie zagranicy skandalicz
nego i nieprawdziwego obra-,
zu francuskiej młodzieży... Je
śli pisze się, że historia, którą
przedstawiam w filmie, mogła
być możliwa zaraz po wojnie,
ale obecnie jest całkowicie
nieaktualna... Jeśli pytają
mnie, gdzie widziałem panikę
we Francji w chwili wybuchu
wojny koreańskiej, jeśli twier
dzą, że zrobię złą robotę,
zrzucając odpowiedzialność za

zbrodnie dzieci na rodziców...
Gdy słyszę, że członkowie par
lamentu żądają zakazu tego

filmu, a rozmaite komisje za
braniają eksportu — nie mogę
milczeć. Odpowiem spokojnie
punkt po punkcie.

Nie będzie to ani obrona, ani

proces, ograniczę
tów.

1.Wdniu, w

był po raz trzeci
ny cenzurze, zezwolono na je
go wyświetlanie 10-rna gło
sami przeciw 9-ciu. Przedsta
wiciel Stowarzyszenia Rodzin
Francuskich pan Roustan był
nieobecny. Nazajutrz przewo
dniczący komisji cenzuralnej
robił wyrzuty panu Roustan
twierdząc, że brak jego głosu

przyczynił się do pozwolenia
na wyświetlanie filmu. Pan
Roustan oświadczył, że gdy
by był obecny, głosowałby za

filmem. Wobec tego przewo
dniczący komisji cenzuralnej
zwrócił się do zarządu Stowa
rzyszenia Rodzin Francuskich
z żądaniem odebrania panu
Roustan jego mandatu w ko
misji cenzuralnej. Zarząd SRF
odpowiedział, że przeciwnie —

stanowisko pana Roustan po
krywa się ze stanowiskiem za
rządu i ponadto pan Roustan
jest upoważniony do obrony
filmu „Przed potopem" wobec
wszystkich komisji, które mo
głyby go powołać do wydania
opinii.

Czy mogę sobie pozwolić na

uwagę, że Stowarzyszenie Ro
dzin Francuskich jest chyba
najbardziej
wydawania
film jest
rodzinie?

2. Film

kiego momentu w filmie, w

którym bym sugerował, że
wszyscy są tacy. Czy czterej
młodzi ludzie symbolizują
rzeczywiście całą młodzież?
Czy ukazanie w filmie prosty
tutki oznacza, że wszystkie
kobiety francuskie zarabiają
na ulicy?

3. Przewodniczący
rzyszenia Ochrony
i dyrektor dziecięcej
psychiatrycznej prof.
poprzedził pokaz filmu poga
danką, w której stwierdził, że
we Francji istnieje 400-tysięcz-
na rzesza młodzieży wykolejo
nej, której przyszłość maluje
się w czarnych barwach,
przedstawiam 4 wypadki,
rzeczywiście przesadzam?

4. Przejrzałem zasygnalizo
wane mi przez przyjaciół, dru
kowane w prasie ironiczne u-

wagi o moim filmie, a zwłasz
cza o jego dezaktualizacji, o

zbyt ostrym, spojrzeniu na ro
dziców.

Stowa-
Dziecka

kliniki
Heyer

Ja

czy

śli pan się decyduje, pańskie
dzieci mogą pojechać z moi
mi". Może ten przyjaciel miał
słabe nerwy, albo ulegał panice
szybciej niż inni? Kto wie, ale
był to lekarz oficjalny senato
rów francuskich.

Dodam, że gdy zaniepokojo
ny Charles Spaak zatelefono
wał do swego brata do Belgii,
premier Paul Henri Spaak
odpowiedział, że ogólnoświa
towa roojna może wybuchnąć
„przed końcem tygodnia".

Oto co miałem do powie-!
dzenia.

Za wszystko co w życiu ro-|

bimy, lub czego nie robimy,!
gdy powinniśmy zrobić — po-i
nosimy odpowiedzialność. Ro-I

dzice, którymi jesteśmy, są|
przecież dziećmi innych rodzi- s

ców kiedyś za te dzieci odpo- I

wiedzialnych. Jeśli nasze czasy i
są ciężkie — i za to też jeste-|
śmy odpowiedzialni!

W imieniu studentów proponuję...
Zarzuca się nam — studemtom, że

mało dyskutuje my i mało interesujemy
się aktualniymi problemami polityczny
mi i społecznymi czy literaturą. Gdzie
wiaściwi-e studenci mają piowadzić te

•dyskusje i wymieniać swe poglądy siko
ro nic mają ku temu sprzyjających
warunków?

Mamy co prawda Międzyuczelniany
Klub Studencki, który jednak przezna
czony jest głównie na imprezy wieczór-

ine. Po południu odbywają się tu próby
różnych zespołów artystycznych. Z klu
bu jako czytelni czy miejsca społkań do

dyskusji nćifct nie korzysta. Klub jest
zresztą oddalony od centrum miasta i

trudno tam przychodzić studentom ta
kich uczelni jak np. Akademia Medycz
na, WSE, Politechnika czy Wyższa
ła Muzyczna.

Chodzi o pomieszczenie, które

nialoby roię klubu w całym tego
znaczeniu, klubu, w którym koncentro
wałoby się życie intelektualne studen
tów naszego miasta. Dlatego uważam,
że któryś z nocnych lokali osławionych
przez chuligańskie towarzystwo, które

[tam się zbiera, v/inien być zamieniony
na taki klub. Powinien być on zaopa

trzony bogato w prasę codzienną, cza

sopisma krajowe i zagraniczne (poza
tym czarną kawę x i herbatę). Może wów
czas przychodziliby tam od czasu do

czasu nasi literaci, którzy nas, studen
tów dotychczas tak skrzętnie omijają.
Może wtedy byłaby okazja do nawiąza
nia bezpoiśredniego kontaktu z przed-

Szko_

spel-
slowa

slawicielami kultury I sztuki. Umożli
wienie studentom wymiany poglądów w

spławach nauki, kultury, polityki, umo
żliwienie kontaktów 2 ludźmi teatru,

muzyki, literatury, sprzyjałoby bardzo

rozwojowi intelektualnemu młodzieży
studiującej. Wielu z nas chciałoby pro
wadzić swobodne i żarliwe dyskusje w

atmosferze pozbawionej sztywności i ofi-

cjalności okolicznościowych zebrań

świetlicowych.
Chcielibyśmy, aby nasze życie intelek

tualne wykroczyło daleko poza obręb
uczelni. Dlatego wydaje mi się niezbęd.
na taka placówka kulturalna dla stu
dentów. Dla zapewnienia właściwej
atmosfery lokalu wstęp mieliby tylko
studenci za okazaniem legitymacji, pra
cownicy naukowi oraz zaproszeni lub

wprowadzeni przez nich goście. Zapo
biegłoby to przychodzeniu do lokalu

niepożądanych typów kawiarnianych. Tak

pomyślany klub studencki spełniałby
moim zdaniem — bardzo pozytywną rolę
w życiu umysłowym młodzieży studiu
jącej naszego miasta.

MARIAN DOLIŃSKI, student AM

Zbliża się sesja

się do fak.

którym film
przedstawio-

upoważnione do
opinii, czy mój

pro czy anty

„Przed potopem"
opowiada historię czterech wy
rostków, z tzw. dobrych ro
dzin — czterech spośród
milionów innych! Nie ma ta-

i©
masie problemów, które stawia przed
witdzem ostatni program Estrady Sa
tyrycznej dostrzec, że atak młodych
jest bardzo istotny i bardzo aktual
ny, że nakazuje nam czujność.

Warto jednak pokrótce omówić

jeszcze dwie spraiwy, a przede wszy
stkim doskonały punkt programu
tzw. „Krótkie spięcia" — kilkumi
nutowe scenki i salwy śmiechu. Ma
lutkie satyry dotykają niektórych
spraw w sposób tak dowcipny i jed
nocześnie tak złośliwy, że... bolą. W
scence „Na zdar" przywitanie braci'
Czechów, przeradza się w scenkę z

tandety, w wykupywanie piór, ołów
ków, butów. W „Metodzie szybko
ściowej" uderzenie w lekarzy i żal,
że badania masowe są czasami tylko
czczą formalnością. I w trzeciej
scence wreszcie — prośba o szafy dla
domów akademickich.

W pierwszej części programu jest
dość długa scena zatytułowana „Noc
ny lokal". Wplecione są w nią m. in.
doskonałe dialogi Abramowa, współ
autora Warszawskiego

“

denokiego Satyryków,
świetnie przedstawiona
pary, po „całym roku"
bą, ani doskonała .agitacja do wstę
powania w szeregi ZMP nie wzbu
dzają śmiechu; są przyjmowane ra
czej chłodno. W tej samej scence

jest świetny monolog Budzyńskiego
o agitatorze zetemipowskjm i dobra
piosenka Marii Gwóźdź, która łączy
banał z produkcyjnym wydźwiękiem
(...„gryź mnie, Joe, gryź, bądź przo
downikiem w gryzieniu"). Obserwo
wałam widownię, reakcja bardzo
słaba, satyra typu refleksyjnego
wciąż jeszcze nie itioże trafić do wi
dza, który przychodzi na widowisko,
aby się zabawić i nie bardzo mu się
chce w czasie akcji śledzić pilnie
wypadki j. myśleć. W satyrycznym
programie znalazł się także i lirycz
ny moment. Scenka „Róg ulicy" o-

Teatru Stiu-
Ani jednak
nuda młodej
życia ze so-

Rzucam okiem na

pierwszą stronę jednej z gazet
i czytam: „Wszyscy ojcowie
i matki Francji musieli zasta
nowić się wczoraj nad rzeczy
wistą wartością swego wycho-
wania i swych dzieci... Naj
częściej na. rozprawie sądzi
się dzieci, które zostały do
prowadzone do zbrodni nad
miarem stale spadających na

nie klęsk. Okazało się teraz,
że zbyt wielki dobrobyt pro
wadzi do tej samej celi wię
ziennej. Wystarczy chęć po
siadania żaglowca, aby otwie
rały ogień do tłumu"...

5. Uważacie, że nie było ża
dnej paniki wojennej w Pa
ryżu, w dniu wybuchu wojny
koreańskiej, że atmosfera na
szego filmu jest „niepraw
dziwa"?

Tym, których pamięć do te
go stopnia zawodzi, pozwolę
sobie przypomnieć, że wszyst
kie tytuły gazet ukazane w

filmie i wszystkie komunika
ty radiowe są autentyczne
i wydobyte w tym celu z ar
chiwum. Twierdzicie, że nikt
nie był zaniepokojony? Scena
rzysta filmu Charles Spaak
otrzymał pewnego wieczoru
ostrzeżenie telefoniczne: „Co?
Zostawia pan swe dzieci w Pa
ryżu? Pan zwariował! Ja swoje |

wysyłam na Madagaskar! Je- I

C2# eapoeftaleś się jaź
2 facmAiwsem $t. 13

zamieszczonym w poprzednim numerze „Gazety
Młodych"

Przypominamy treść pytań:
IKto i w jakim utworze napisał te słowa:

• Nalał węgrzyna i rzeki: „Dziś nowym zwyczajem
My na naukę młodzież do stolicy dajem
I nie przeczym, że nasi synowie i wnuki

Mają od starych więcej książkowej nauki
Ale codzień postrzegam jak młódź cierpi na tern,
Że nie ma szkół, uczących żyć z ludźmi i światem".

2

5.
4.

Kto jest twórcą libretta do opery „Halka" Mo
niuszki?
Gdzie powstał najmłodszy teatr zawodowy w

Polsce?

Kto to jest Vittorio de Sica?

Gdzie leży Jałta i w którym roku odbyła się
tam ważna międzynarodowa konferencja?
W jakich okolicznościach N. S. Chruszczów wy
głosił przemówienie, którego fragment brzmi:

5.

6,
„Postanowiliśmy z N. A. Bułganinem, że po powrocie

postaramy się o to, aby w ZSRR powstał zakład nau
kowy, w którym najlepsza i najzdolniejsza młodzież

mogłaby studiować język hindu i inne języki indyj
skie".

7.

powiada q młodych, którzy nie mo
gli się spotkać. W programie nie
brak i piosenki, Magda Orłowska
niemal na każdym spektaklu bisuje
„Piosenkę za dwa grosize". Włoskie,
brazylijskie melodiie i polskie piosen
ki mile łącza poszczególne punkty
programu, a ilustracja muzyczna A.
Czcpika, przyjemna dla ucha, poma
ga lepiej wydobywać i ukazywać
sens zjawisk. Mała jedynie uwaga
pod adresem Czopika: szkoda, że w

tym programie nie ma nowych pio
senek własnych, że wszystkie te,
które słyszymy powstały 2 lata te
mu. Dekoracje Kubicy tym razem

słabsze. Przydałaby się pomoc fa
chowca. bo czasem samo amatorstwo
nie wystarcza. Teksty Abramowa,
Biegańskiego, Budzyńskiego, Macha
i Zechenter — nierówne, choć wiele
z nich pełnych jest pasji i żarliwości.
Reżyseria H. Gondy, młodego studen
ta Szkoły Aktorskiej wypadła cieka
wie, szczególnie w monologu „Zma
nierowanego aktora" Gałczyńskiego i
scence „Marszowym krokiem". Gra
na ogół poprawna, w niektórych mo
mentach wręcz zaskakująca zdolno
ściami aktorskimi młodych amato
rów. *

Kiedy wychodziłam z przedstawie
nia i na przystanku czekałam na

tramwaj, mogłam zapoznać się
z opinią widzów. Byli tacy, którzy
bawili się na przedstawieniu świet
nie i jeszcze powtarzali teraz we
dług nich najlepsze urywki scen. Alę
byli i tacy, którzy w czaicie przedsta
wienia i po—-oburzali się. Oburzali

się na scenki: „Pochwała krytyki",
„Lojalista" czy „Lokal nocny". Że
się oburzali to dobrze. Może lepiej
ujrzeli i swoje błędy i to, że nad
szedł czas, aby zadry wyciągnąć na

wierzch.
IRENA JADÓWSKA

Co wiesz o obecnej wyprawie radzieckiej na

Antarktydę?
W jakim kraju mężczyźni noszą spódniczki w

kratę?
Jaki jest początek przysłowia, które kończy się
słowami: „...a głupiemu radość"?
Co znaczy angielskie słowo cowboy, czym się
zajmują cowboye?
Którzy z polskich sportowców zdobyli medale
na przedostatniej Olimpiadzie w Londynie?
Ile razy, gdzie i kiedy reprezentacja bokserska
Polski uzyskała pierwsze miejsce drużynowo
w mistrzostwach Europy?
Odpowiedz w trzech zdaniach, co chciałbyś
czytać w „Gazecie Młodych" w roku 1956.

Odpowiedzi należy nadsyłać do

BR, na adres: „Gazeta Młodych",
Zwycięzców czekają atrakcyjne
przez Zarząd Wojewódzki ZMP,
narciarski, NESESER z Przyborami
KA, PLECAK, KUCHENKA turystyczna i inne.

8.

9

10

11

12.

15
DNIA 15 STYCZNIA

Kraków, Wielopole 1.

nagrody ufundowane
m. in. SKAFANDER

toaletowymi, WALIZ.

Nasza nowa „Piosenka tygodnia”

egzaminacyjna
Za kilka dni studenci u-

czelni krakowskich rozpo-
czną zimową sesję egzami
nacyjną. Wspólnie ze stu
dentami całej Polski zda
dzą. rachunek jak przyczy
nili się do zakończenia
wielkiego Pianu 6-letniego.

Obserwując atmosferę na

uczelniach, trzeba przyznać,
że w obecnym okresie
przedsesyjnym szczególnie
na latach starszych stu
denci od dłuższego już cza
su systematycznie przygoto
wują się do egzaminu.

Widać, że studenci wła
ściwie zrozumieli osobistą
odpowiedzialność za własne
postępy, za wyniki w nau
ce. Pobudziły studentów
również organizowane na

wydziałach i sekcjach na
rady produkcyjne. Odbyło
się wiele zebrań kół i grup
ZMP na temat przygotowań
do sesji. Na wszystkich tych
naradach, na których obec
ni byli również opiekunowie

grup
władz
ostrej
cych
tów oraz niewywiązująeych
się ze swoich obowiązków
opiekunów grup studenc
kich.

W obecnej sesji dziekana
ty biorą pod uwagę — wię
cej niż w łatach ubiegłych—
glosy studentów przy ukła
daniu harmonogramów eg
zaminów.

W okresie
zwiększono
konsultacje
gólnych katedrach,
stenci w porozumieniu z

aktywem organizacji ZMP
i ZSP wzywają słabszych
studentów' na konsultacje w

celu przedyskutowania i
wyjaśnienia niezrozumia
łych problemów. Chodzi
przede wszystkim o studen
tów lat młodszych
przyzwyczajonych do
stematycznej nauki
uczelni, mających pewne
braki ze szkół średnich.

Najgorzej, jak wykazuje
doświadczenie, wypadają
egzaminy na latach pierw
szych z takich przedmiotów
jak matematyka, fizyka na

uczelniach technicznych lub
histeria na uczelniach hu.
manistycznych. Trzeba żeby
organizacje ZMP i ZSP
zwróciły większą uwagę na

studentów pierwszych lat,
by w porozumieniu z pro
fesorami i asystentami

szczególnie w tym pierw
szym okresie dużo im po
mogli, by wreszcie oni sa
mi zrozumieli, że najlepsze
sukcesy w zdawaniu eg-za.
mi.nów przynosi systema
tyczna, sumienna i wy
trwała praca nad przyswa
janiem wiadomości,
ostatnie zdanie pod
wagę — również wielu
dentom lat starszych.

i przedstawiciele
uczelni poddawano

krytyce opuszczają-
się w nauce studen-

przedses5’jnym
i usprawniono
przy poszcze-
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W odświętnej rubaszce, prześlicznej spawaczce

oświadczyć się idzie młodzieniec na schwal.

Mówiła mu płocha że przyjdzie że kocha,
a teraz pozwala, by czekał i drżał.

Hej, noc pełna krzyków To gwizd holowników.

Młodzieniec się zżyma i poszedłby precz,
lecz jeszcze pamięta, że żadne dz:ewczęta
sormowskim nie równe i w tym cała rzecz.

Dziewczyna w tej chwili naf książką się chyl:
nie myśli o Chiracu, płonący ma wzrok,
Tymczasem
ped oknem

Pod bramą
dziewczyna
i powie, nieśmiało:

lecz książki o naszej miłości wciąż brak”.

do świni, do syren skowytu
młodzieńczy rozlega się krok,
fabryczną, gdy spotka swą śliczną,
ze wstydu skraśnieje lak maik

„Znam książek niemało,


